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przyjmuje się w K się g a rn i F . B a u m g a r d t e n a  p rzy  G łów nym  Rynku N r 458. 
P ie n ią d z e  p rz e sy ła ją  się franco  p o c z tą  w p r o s t  do  b ió r a  e x p e d y c y i  c z a s tj  

w yraziw szy  na kop erc ie  : „ p r c n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

Dla w yg°dy S z . Abonentów, którzy 
się z zaprenumerowaniem Czasu  spóźnili, o-  
gCasza się dwumiesięczna prenumerata, tj .: 

na miesiąc
sierpień i wrzesień kwartał III. 1851.

w kwocie złr. 3 kr. 3 0  mon. konw.
Administracya Czasu.

CZAS
s i ę

o g ł o s z e n ia , ro zpr a w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 

u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
7. a  o p t a t ą

od Wiersza petytow ego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
* grosze —  z dopłatą  1 0 krajew ów  za każdą publikacyą na śtepel rządowy

I i ł » t y
m efranbm unt nieyrzpm ują s if, wyjąwszy od stałych lu b  znanych korespondentów, 

r m i . . .  N u m e r pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

mem
szczen ią
budzonych

krakńw  28  lipca.
Miesiąc upływa, jak wiadomość o ustano­

wieniu w Krakowie konsulatu ces. rosyj­
sk iego , i mianowaniu na ten stopień pana 
do T sch ew a tti , radzcy legacyi przy byłe  
rezydenturze rosyjskiej w K rakowie, prze­
b iegła prawie wszystkie niemieckie dzienni­
ki, i w naszym także powtórzony została 
W iadom ości tej wierzyliśmy wówczas, i cie­
szyli się z niej szczerze; wierzyli dla tego, 
bo nam się nietylko zdaw ała czynie zado- 
syc , koniecznej i nieuniknionej potrzebie 
miasta i okręgu, ale co w ięcej, odpowia­
dała zdaniem naszem , nowszym nawet 
rozporządzeniom rzydu ces. rosyjskiego, co 
do komunikacy igranicznych, z w łasnego na­
tchnienia wydanych; cieszyli się zaś d latego, 
bo w ustanowieniu konsulatu ces. rosyjskie­
go w K rakowie, niemogliśmy widzieć nic 
innego, tylko zam i.r rzydów tak dobrze na­
szego w łasnego jak i rosyjskiego, ułatwie­
nia stosunków' wzajemnych, pomiędzy dwo­
ma krajami, tak rozlicznemi interessami i po­
trzebami z soby powiyzanemi.

W iadomości przeto o ustanowieniu nako- 
niec w' Kra kowie konsulatu ces. rosyjskie­
go, wierzyliśmy i cieszyli się z takowej, bo 
jawnem następstwem takiego ustanowienia, 
musiałoby być ułatwienie przejazdu grani­
cy Królestwa Polskiego tam i napowrót; 
przywrócenie rucłyi handlowego ziemiopło­
dami, na targu naszym, od 6ciu lat prawie 
zupełnie opuszczonym; i ta wygoda stosun­
ków sąsiednich, bez której ani o przedsię­
biorstwie żadnem, ani o załatwieniu intere­
sów' najpilniejszych, ani zreszty o zwiyzkach 
z najbliższem nawet rodzeństwem, myślic

metralnie przeciwną, bo skutki™ jej memo- ‘ " b u t y  rossyjskijj w’ w j k n i u 7 7 ó r a e - r .  b. przepisanej, postanowił « w łasnego i
 ^ :Zlft, 'j Przyszłości, obszernej kore- dobrowolnego natchnienia przepisy, wedleże byc co innego, tylko zwiększenie jeszcze 

trudności, z przejazdem granicy Królestwa 
Polskiego połyczonych, zamiast jak na to 
rachowaliśmy ich ułatwienia.

W  Nrze 153  dziennika naszego, podali­
śmy treść rozporzydzenia, w dziennikach 
wiedeńskich ogłoszonego, w skutku którego 
wiza paszportów do Królestwa Polskiego, 
której uzyskanie w dość krótkim stosunko­
wo czasie, przystępnem było dotąd dla ka­
żdego prywatnego, i w drodze najkrótszej, 
bo w drodze osobistego przedłożenia pasz­
portu ambasadzie rosyjskiej w W iedniu; 
poddany została na przyszłość formalno­
ściom , udaremniającym że tak powiemy, jej 
uzyskanie.

W  moc bowiem rozporzydzenia, o kto— 
rem mowa, żaden więcej paszport przez w ła ­
dze m iejscowe, do przejazdu granicy pol­
skiej wydany, nie będzie m ógł byc nadal 
przez w łaściciela, ambasadzie rossyjskiej do 
wizy przedłożony, ale paszporta te, przez 
władze takow'e wystawiajyce, majy byc prze­
syłane wprost do ministeryum spraw za ­
granicznych w' W iedniu, które je do wizy 
ambasadzie rosyjskiej przedstawi, po jej 
zaś uzyskaniu, nie wprost stronom interes- 
sowanym, ale znowu za pośrednictwem w ła -  
snem i w ładz miejscowych, właścicielom  
doręczy.

Formalność przeto, który dotyd każdy po- 
trzebujycy jechać do Polski, załatw iał wpra­
wdzie w W iedniu, ale załatw iał zawsze, 
albo osobiście, albo przez przyjaciela, albo 
też przez pełnomocnika, formalność ta, powta­
rzamy, nie będzie m ogła byc w przyszło­
ści załatwiony inaczej, tylko na drodze po-

spondencyi w ładz dotyczących pomiędzy soby. 
Czyli w obec takiej ma nimi In vi_ «tńc»nb;yb w obec takiej manipula yi~, stosunki 

codzienne, handlowe, graniczne,Cpomyślane- 
mi być m ogy?... poddajemy pod bezstronny 
syd każdego, kto tylko zna ich naturę i w y­
mogi. D o Polski, nie jedzie nikt zapewne dla 
zabawy, ale jeżeli jedzie, to jedzie za inte­
resem, bydź handlowym, bydź majytkowym 
luteresa zaś handlowe i majytkowe, maj. 
swoje termina, oznaczone czasem na dzień 
i godzinę, po których daremnym upływie, 
podejmowane być więcej niemogy. Pytamy 
s ię :  jestże kto wstanie, pomimo najlepsze 
nawet chęci, stosować się w poparciu po­
dobnych interesów, do wymagań procedury, 
jaky do uzyskania w izy paszportu do Polsk 
postanowiono! ?

Utrudnienie to nadzwyczajne, dałoby się 
przynajmniej usprawiedliwić, gdyby go w y­
w oła ła  jaka potrzeba, lub ostrożność polity­
czna; ale niezawiśle od tego, żeby i w ta­
kim nawet razie, zupełnie chybiało celu, bo 
jeźli komu, to właśnie ludziom, w podejrza­
nych celach jadycym , nie zależy wcale ani 
na dniu, ani na godzinie przejazdu; nieza­
wiśle jednak od tego powtarzamy, zacho­
dzi jeszcze ta okoliczność, że utrudnienie to 
wcale z innego płynie źród ła , i jest, 
jak nas dochodzi w iadom ość, pocz^tkowa- 
nem , biórowaf jedynie manipulacysj, kancela- 
ryi ces. rosyjskiej ambasady w W iedniu.

Do biórowej atoli manipulacyi w ładzy  
w szelkiej, tam tylko zastosowanie się jest 
znośnem i dopuszczalnem, gdzie manipulacya 
ta nie narusza celów' i treści aktów do któ­
rych jest użyty. M ożnali-by np. dopuścić

których na żydanie rzydu ces. austryackie-

dania do Komissyi Gubernialnej, na drodze manipulacyy pocztowy taky, żeby chcycy 
przedstawienia dalej tej ostatniej, do m in i-posłać list o 3 mile, musiał pierwej podać 
steryum spraw zagiamcznych w W iedniu ; wać prośbę o mil 5 0 ,  iżby mu go w ysłać  
na drodze następnie 01 ezw y ministeiyum pozwolono? a jednakże manipulacya do uzy-  
wspoinnionego do ambasady rosyjskiej; na skania w przyszłości wizy paszportu do

niemożna.
Tymczasem zdaje s ię , że przeznaczenie 

nie znużyło się znać jeszcze doświadcza-

drodze nareszcie  odpowiedzi tej ostatniej, 
ministeryum udzie lonej, która to znow u od­
powiedź, z  ministeryum do K o m issy i  G uber­
nialnej, osobno konkomitowany b yć  musi.

Polski przepisana, na taky nieledwie mani­
pulacyy wychodzi, bo chcyc z Kiakowa je­
chać o mil 6 , i na 2 4  godzin, potrzeba o wi­
zę podawać o mil 60 .

go, komunikacya graniczna, i stosunki han­
dlow e, mianowicie też handlu zbożem , na 
wszystkich punktach granicznych monarchii, 
utatwionemi byc mogy i majy. Znajyc kon- 
sekwentność rzydu ces. rosyjskiego, wytpi- 
my, iżby wykonanie tak dobroczynnych prze­
pisów, do których postanowienia nikt go nie 
n ag lił, zechciał udaremniać na drodze ta­
kiej procedury, jaka obecnie dla uzyskania 
wizy paszportu do Polski jest przepisany; 
wytpimy przeto, iżby procedura ta , zapro­
wadzony być m ogła z jego przyzwoleniem  
i wiedzy. Jeżeli przeto formalność, równa- 
jyca się prawie zakazowi przejazdu granicy 
polskiej, przepisany jest na żydanie jedynie 
kancelaryi paszportowej, ces. rosyjskiej am­
basady w W iedniu, mamy nadzieję i prosi­
my usilnie, ażeby za wdaniem się dotyczą­
cego ministeryum, jak najspieszniej usunięty 
być m ogła.

Rozumiemy, że będziemy tylko organem 
powszechnych w Księstwie naszem życzeń  
mieszkańców jego klass wszelkich, 'jeżeli 
głośno wyznamy, że potrzeby żywotna dla 
mieszkańców miasta K rakowa, jest ustano 
wie„ie jak najrychlej^.e 
w mieście naszem , upoważnionego do wizv 
laszportów do Polski; gdyby atoli potrze­
bie tej nie tak rychło m ogło  być uczynio- 
nein zadość, to wtedy drugy potrzeby ró- 
wnie żywotnej o zaradzpnie ktorpj prosimy, 
jest, izby  uzyskanie w izy arnbady rosvj- 
skiej w W iedniu, było przynajmniej zosta­
wione staraniom osobistym właścicieli pasz­
portów jak było dotyd.

K orespon den cja  Utogrufowana  z d 2 5  
lipca poświęca osobny artykuł protestacyi 
dwóch zachodnich mocarstw, o której lord 
Palmerston w Izbie niższej w d. 2 3  ' b. 
mówił. Wspomniane pismo ząprzecza prawa 
mocarstwom zagranicznym mięszania się 
w sprawę przystypienia Austryi ze w szyst-  
kiemi krajami niemieckiemi do Zwiyzku, i

CIĘŚC UTEMGK0-MTTSTXG2M.
Ilw aj hrabiow ie B orkow scy

Józef i Aleksander.
(C iąg  d a ls z y J

Zaprzątnienie now oczesnem i płodami Greków , 
w iod ło  naturalnie do zw rócenia uwagi na nieśm ier­
telne starożytne ich pomniki, i na stopień, w którym 
znajom e nam były. Pan Borkowski ju ż  w recenzyi 
Chodźką, o k a z y w a ł  się przenikliwym badaczem form 
poetyckich. R ozm ysły jeg o  coraz m usiały być g łę ­
b sze i w ażn iejsze. „Zastanawiając się (s ło w a  A. 
B ie la w sk ieg o ), nad ojcami ep op ei, Homerem i H e-  
zjiodem , nie u szła  baczności jeg o  różnica wiersza 
sześciostop ow ego czyli heksumetra u Greków i Rzy­
mian. Cała owa sław iona doskonałość heksametru  
u starożytnych, je s t w łaściw ie  tylko w ym ysłem  R zy­
mian, i ową to pozorną doskonałością formy uw o­
d ził się  nasz D m ochow ski, kiedy W irgilego nad 
Homera przekładał. Co do tłóniaczów  polskich Iliady, 
klórych Borkowski w obszernej rozprawie porównać 
i ocenić zam yślał, k ład ł on w yżej, ów  mało znany 
i w W arszaw ie przez Kicińskiego wyśmiany niegdyś 
przekład Staszyca. Mąż ten, zdaniem jego, najlepićj 
zrozum iał charakter hom erow skiego tworu, i z całą  
śm iałością silnego prześw iadczenia , starał się go  
sch w y c ić , i oddać w języku polskim , niedbając na 
szyderstw o jakie sfrancuziali pisarkowie rzucić nań 
mieli. D ziś przyznając słu szność jeg o  usiłow aniom , 
żałow ać tylko w ypada, że do oddania w ielostron­
nych w dzięków  Homera, Staszic za mało m iał zdol­
ności, nie b y ł bowiem poetą.

W  tych myślach pracow ał ciągle nad przekłada­
mi greckich k lasyk ów : zostaw ił w  rękopismach zna­
czn e ustępy z H om era O dysse i, H ezioda  T eogonii,

i niektóre jeg o  hymny: ca łego  prawie A poll0(]0 
to źródło jedyne greckich mytow, dw ie księgi n ie­
zupełne Herodota dziejów, mianowicie Klio, Melpo­
mene, z których ostatnia, jak wiadomo, ma najw ię­
cej interesu dla n as, ztąd, że opisuje najdawniej- 
s/.ych m ieszkańców  naszej ziemi, Skitów. Tak Wj^c 
obiecyw ał Józef Borkowski zająć sw em i pracami 
w yłączn ą , bardzo ważną d zieln icę, tę samą, której
uprawa przypadała ze w szech  w zględów  na piśm ien! 
nictwo galicyjsk ie; ale z krótkiego życia , m ogły  
pozostać tylko ślady tych starań nie ich ow oce, (j-  
rodzony 1809  roku na Pokuciu, w  D zieduszyCaci, 
W ielk ich , umarł 1843 r., a zatem w 34  ioku  ży_  
c ia , sp e łn ił zawód czysto literack i: zgon przed­
w czesny niedał mu nawet u łożyć  zb iorow ego pj_ 
semka na cel dobroczynny przedsięw ziętego, w czem 
go później Bielowski zastąpił. Cechą jeg o  zawodu  
gorliw ość zacna, wybór prac odpowiednich zdolno­
śc iom , m ężniejące coraz pom ysły; ale te pom ysły  
były  je szcze  prosto naukow e, sp ó łeczn e o ty le , 0 
ile podniesienie literatury sw ego  języka nie był„  
w cale robotą obojętną i bez skutków; m echaniczne­
go naginania d zie ł sztuki do tego lub ow ego  p0]j_ 
tycznego celu  nieznał, i zyskał na tein, że  nieokazaj  
jak in n i, zaskoczeni poniekąd n iespodziew anie ta 
dążnością, płytkiej g ło w y , choćby przy u czciw ym  
chęciach. On w swoim zawodzie m ia ł, ile  doń p0 _ 
trzebow ał rozumu i usposobienia.

M łodzieniec ten pięknego im ien ia , posw ięe()ny 
stale poważnym i zacnym pracom, ma prawo zostać  
pamiętną i ujmującą postacią w naszej literaturze, 
ok oło  której promienne w ieńce, jakiemi chcieli j a 
otoczyć rów iennicy i przyjaciele, nie powinny pręd­
ko zblednąć i pomierzchnąć.

[Dokończenie nastąpi

ODPOWIEDŹ
NA RECENZYĄ DZIEŁA POD TYTUŁEM:

PRZGGŁ^O LITERATURY ltd
u m ieszczo n ą  w  N rze  164  „ C z a s u .“

W Nrze 162  i nast. C zasu  (C zęści literack o-ar-  
lystycznej) w yczytałem  dw ie razem recen zy e: j e ­
dne pisma o filologii prof. M ałeckiego, drugą P rze ­
glądu  lite ra tu ry  Dra K. M echerzyńskiego.

Zamilczałbym o p ierw szej, gdyby n iedow odziła  
ducha tej stronn ości, która pow odow ała piórem  
krytyka w ocenieniu #bu tych dziełek .

R ecenzent przesadnerni aż do śm ieszności pochwa­
łam i jedn ego  z tych p ism , raczej ubliżył niżeli 
spraw iedliw ość oddał autorowi. Prawdziwie pocie­
szny ów opis literackiego turnieju, w  którym (w e ­
dług wyrażenia recenzenta) p. M ałecki skruszył ko­
pią na W iszniew skim  —  podobny do onego Dońca, 
jednem silnem cięciem  miecza z korynckiej m ie­
dzi zg ład ził nieprzyjaciela filologii —  i jeszcze  pa­
stwiąc się nad swoją ofiarą, krew z n iego po tro­
sze w ypuszczał.

Następuje rozprawa o przedm iocie filologicznych  
nauk. Z tego dopiero pola utilitarności, od tych 
studiów, gdzie tak konsekw entnie rozw iód ł się krytyk 
o dyskredytowaniu filologii, o antykwitetach, o m a n ie ­
rze apokalyptycznej w naśladow nictw ie, o fenomeno­
logii narodów , i entuayazmowaniu się G re c y i naj­
wszechstronniejszej z wszechstronnych, gdy j u* £rzY-  
szed ł do rezultatu i konkluzyi, z w r ó c i ł  się do r z e -  
glądu literatury. , .

Jak na prof. W iszniewskim  ów K o z a k  dońsk i, tak 
na autorze Przeglądu recenzent postanowił skru­
szyć  kopią. Uwaźmyź tę j e g o  krytykę.

D ziełko P rzeg lą d  litera tu ry  składa s ię , jak w ia­
dom o, z kilku odczytów* które b yły  przeznaczono  
na naukowe zebrania miejscowej publiczności. N ieza -  
wiera dziejów  literatury p ow szech n ćj, ale tylko kil­

ka ustępów  z historyi literatury. Tak wyraża tytuł, 
tak tłóm aczy się autor w przedmowie.

Krytyk n iechce o tern bynajmniej wiedzieć. „Mniej 
mnie (m ów i) obchodzą dzieje tej książki. Autor 
chcia ł napisać C om pendium  h is to ry i litera tu ry  p o ­
w szech n ej, ch cia ł u łożyć  książkę dla m łodzieży.“ 

Jestże tu sens i loika ? a przecież na takiej lo ice  
opiera się w szystek sąd i krytyka przeciw książce  
wymierzona. U roił sobie recenzent obce w cale au­
torowi stanowisko — i z tego stanowiska w ychodząc  
układa sw oje zarzuty. Przygania autorow i, że  jeg o  
C om pendium  niem ieści w sobie te g o , coby potrze­
bne było dla młodzieży. W książce elem entarnej
powinna rzecz d o k ła d n ie  i we w sZys tkicj, Cze^c |acj1 
być w yłożon ą , a me tak krotko i pobieżnie jak 
w P tzeg lą d zie . Dziwi się zatem  osobliw szej śc iśli­
w ości w Przedmiocie ^ J z e r n y m ,  sztuce prze­

noszenia Się laV e  skoiiczvłp  u na P o m i o t  itd. 
t S ”  A lt6 c f S  Yw ' L J:UŻ ^ o d p o w i e d źna krytykę niej szczeg ó ło w o  roz- 

się obszernie^'^eini^plaim ini i m v ^ t0 rozP‘suje »'ę uDszernie 
Z rzeJz nodf I am i: ”Trzeba bY*> (m ówi) 
W,Ia oododaw at ^ Kosenkranza lub Lewi A lva- 
hliotrraficzne dl I(i Zrna>le cytaty i wskazówki b i-  
trzymać sin b yło  h 1
konsekwentny« f  ’ ° ! b°  Munk Jest ba/ dz0
k s ią ż k i  l i t e r a ł . , r v  1 ,lc s z c z ,e  Z!10WU: ” U o “ ł o ż e n i «
Grasse “ y elementariej wystarczyłby sam

I cóż to w szystko ma za związek z autorem 
rzegląd u ?  Jeżeli szan. krytyk widzi tego p o trze-  

•ę* niech się  zajmie napisaniem Com pendium , niech  
w y ło ży  rzecz podług R o s e n k ra n z a  lub Levi A lv e -  
re sa , niechaj się trzyma Munka i Griissego    od­
stępuję mu tej całej biblioteki, a naw et gotów je­
stem je szcze  uiu z kilku do trzymania się  poradzić 
O jedno tylko chciałbym go zapytać: czy  zna do­
prawdy tego Grassego ? czy  ma w yobrażenie o k siąź l 
ce  elementarnej dla m łodzieży ? Niechaj mi pow ie
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poczytuje za rzecz w yłącznie  niemiecką. 
Rozumowania korrespondencyi s<y dosłow -  
nem powtórzeniem tego wszystkiego, co już 
w tym przedmiocie od dawna dzienniki urzę­
dowe i półurzędowe niemieckie p isały . N a­
wet N ow o pruska y a ze ta , jakkolwiek prze­
ciwna przystąpieniu Austryi i przemawiająca 
bezprzestannie za wyłączeniem  Prus w ła ­
ściwych i Poznańskiego Zw ięzku, za­
przecza niemniej A nglii i b rancyi prawa o-  
rzekania w tej mierze. W szystkie te pisma 
niezważaj^c, że R zesza niemiecka składać  
się winna wedle traktaktów z ziem niemie­
ckich, czy pod swojeini własnemi niemieckie- 
mi zostają one rządami, czyli też pod rzą­
dami sąsiednich monarchów, dowodzą, że tu 
idzie jedynie o wewnętrzne ułożenie stosun­
ków między Związkiem a pojedynczemi jego  
członkami. Jednakże tak jakby się mocar­
stwa zagraniczne oprzeć m iały prawu, wcie­
leniu Hollandyi lub Danii do Niemiec, z ty­
tułu że król hollenderski jest księciem L u -  
xenburgskim i Limburgskim, a król duński 
księciem Holsztyńskim i Lawenburgskim, tak 
również mają prawo zachować się w tym 
samym przypadku do rządów Austryi i Prus; 
gdyż tu inna nie zachodzi różnica nad tę, 
że kraje nie niemieckie króla holenderskiego 
lub duńskiego są w stosunku do ziem ich 
niemieckich znacznie większe aniżeli poje­
dynczo wzięte kraje nie niemieckie Austryi i 
Prus do ich niemieckich posiadłości.

Gdyby stolica króla duńskiego była  nie 
w Kopenhadze ale w K ie l, a król holen­
derski m ieszkał np. w Echternach, zamiast 
w H adze, czyżby Finia lub Geldrya sia ły  
się przezto niemieckiemi? Słusznie wprawdzie 
powiada Korrespondencya  że tu idzie o te-  
oryę a nie o realną rzeczy stronę j nikt bo­
wiem nie przeszkodzi wojskom austryackim 
przyjęcia na siebie roli armii egzekucyjnej 
w Szlezwiku i Holsztynie, bez względu, z ja­
kiego źródła państwo to s iły  swoje czerpie; 
nie przeto istnieją pewne moralne formalności, 
mające historyczną powagę i w ażność, świad­
kiem tego tylokrotne wojny o tytuły między 
panującymi, spowodowane również pozornemi 
na oko przyczynami, a których lubo dalekie 
lecz ważne następstwa usprawiedliwiały nie- 
obojętnośc stron. Ztąd poznać, że nazwa nie 
jest czczym dźwiękiem i że nie same tylko 
materyalne względy na uwagę dyplornacyij 
zasługują. Nazw a państw stanowi nieraz o 
ich losie: dowodem tego, iż tytuł cesarza 
rzymskiego przez królów niemieckich przy­
jęty, otwierał im zaw sze Yyłochy, iż de-  
cyzya pierwszego króla pruskiego w przy­
jęciu tej lub owej nazwy, w płynęła  na przy­
sz ło ść  Prus.

N ie zapuszczamy się w obszerny tej kw e- 
styi rozbiór, zdaje nam się jednak iż rzą-

^dowi głównie tu idzie o zaparcie zagrani-j 
cznym państwom prawa mięszania się do j  
spraw je g o , nie zaś o zrealizowanie proje- 
ku, który niepowiększywszy an‘ moralnej 
ani materyalnej przewagi jego w Niemczech, 
centralny punkt monarchii przeniesie z A u ­
stryi do N iem iec, z W iednia doiFrankfjjrlu.

Ner 10. P K E Z Y U U J Ą C Y
w c. k. T ow arzystw ie  gospodarczo-rolniczem  

K rakow skiem  
do S z a n o w n y c h  C z ło n k ó w  T o w a r z y s tw a .

G d y  jedynym  środk iem  w y d a w a n i a  p ism a, k ló -  
reb y  m ia ło  z a  cel ro z p o w sz e c h n ia n ie  w  k ra ju  
n aszym  w iadom ości p r z e m y s ło w o - ro ln ic z y c h  na  
d ro d ze  pos tępu  i d o św ia d c z e ń  o p a r ty c h  i b y ło  
r a z  m o rganem  to w a r z y s tw a  n a s z e g o ,  m oże być 
tylko sam o to w a r z y s tw o  p r z e z  w s p ie ra n ie  go 
w ła sn e m i  funduszam i i r o z p o w s z e c h n ia n ie  po 
z a  sw y m  obrębem  —  g d y  nadto  w  tym duchu  na 
ogólnem z e b ra n iu  to w a r z y s tw  a  w  dniu  1 5  lipca 
b. r. z a p a d ł a  u c h w a ł a  o b o w ią z u ją c a  k aż d eg o  
z c z ło n k ó w  t o w a r z y s t w a  pismo jego  u t r z y m y -  
, i a ć ;  niam p rze to  z a  o b o w ią z e k  u c h w a ł ę  po­
w y ż s z ą  podać  do w iadom ości S z a n o w n y c h  C z ło n ­
ków  to w a r z y s tw a  n ieobecnych  na ogólnem z e ­
b raniu  to w a r z y s tw a  i w  myśl ta k o w e j  z a p ro s ić  
ich do n a b y w a n ia  Z e s z y tu  1. R o c z n ik a  c. k .  to­
w arzy s tw  a gosp .-ro lr i .  k ra k .  z a  k w o tę  4 0  kr.
iii. k .  lub s k ł a d a n i a  p r z e d p ła ty  w  kw o c ie  2  z ł r .  
3 0  kr. m. k. na  c a łk o w i ty  tom w  r. b. w y jś ć  
m a jący .  T a k  s k ł a d a n i e  p r z e d p ła ty  ja k o  i s p r z e ­
daż  ,Z e s z y t ó w  R o c zn ik a  ma m ie jsce  w  b ió ize  
to w a r z y s tw a  w  domu pod L. 3 3 5  i 6  p r z y  ulicy 
S z e w s k ie j  n a  2g ie m  p ię trze .

K ra k ó w  d. 5£ti l ipca  1 8 5 1  r .
P re z y d u ją c y :  A d a m  h r . P o to c k i.

S e k r e t a r z : J .  J e r z m a n o w s k i .

Horrespondencya Czasu.

TŁ  P o z n a ń s k i e g o ^  lipca.

Z wiadomości miejscowych nie ma żadnych, i tu­
tejszej dzienniki nięzajmtyą się jak  tylko malemi 
wiadomościami tu już na uwagę niezasługującemi 
i wyrokami sądów przysięgłych.

Sprawa najważniejsza, jaka od zaprowadzenia są­
d ó w  p r z y s ię g ły c h  w  pro w incy i  s ię  w y d a r z y ła ,  o d ­
sądzoną była niedawno w Poznaniu. Rzecz była  
o zabójstwo właściciela Witkowskiego przez emi­
granta Żółkowskiego. Nie wiem czy Czas o zabój­
stwie tein donosił. Spowodowało ono na razie roz­
porządzenie bardzo surowe względem emigrantów 
w ogólności. W idoczna, że to był pozór szybko 
uchwycony; bo lubo einigracya młoda wiele szko­
dliwych wpływów na Księstwo Poznańskie wywiera, 
opierać się na zbrodni jednego człowieka aby środki 
surowe przeciwko wszystkim przedsiębrać, je s t  rze ­
czą śmieszną i niepotrzebną; prawda prosta i isto­
tna byłaby w oczach każdego rozsądnego, Rząd do­
statecznie usprawiedliwiła. Niewiedząc czy wyciąg 
tego ciekawego procesu czytelników C zasu  zająć 
może, przeszłe wam obszerne sprawozdanie w Gońcu 
ogłoszone, które czy umieścić warto, najlepiej sami 
osądzicie.

O panu Puttkamerze jeszcze nic nowego nie s ły -

i
chać,  lubo od kilku dni do Poznania przyjechał.1: 
Wiadomość udzieloną przez korespondencyą C zasu ,i 
o instrukcyach danych panu Puttkamerowi korzys- ' 
tnych dla narodowości polskiej, powtarzają z niedo- : 
wierzaniem niektóre dzienniki niemieckie. Mojem 
zdaniem, pomimo zastrzężeąia którego podając no­
winę o tych in&t£pkc$£ch -.dołączyć nieomieszkał, 
pospieszył się autor liątu z tern doniesieniem; bo 
gdyby się in tencje Rządu były zmieniły i podobne 
instrukeye były dane, to zapewneby się z niemi nie 
ta jono , ale owszem byłyby na różnych drogach do 
publiczności doszły i do przyjęcia przyjaznego na­
czelnego prezesa przygotowały. Ja sądzę, że nietylko 
ich nie ma, ale w położeniu Księstwa ich być nie 
inoie. Dotąd żadnego śladu .nowego jakiegobądż sy-  
sternalu —  a ominięcie Poznania w podróży króla nie 
je s t  skazówką dobrych jego  intencyi dla prowincyi. 
Z resztą oprócz fortecy niemiałby co widzieć w Po­
znaniu, bo wyjąwszy znacznej ilości urzędników, 
którą sam Najjaśniejszy Pan ocenić umie, niewieleby 
osób przy dzisiejszym stanie rzeczy na jego  przy­
jęcie pospieszyło. Po zimne przyjęcie niewarto da­
leko jechać ,  gdy go można i mniejszym kosztem 
gdzieindziej znaleść —  czego podróż przedsięwzięta 
może dowiedzie. I jakżeż może być inaczej? Sysle- 
mat dzisiejszy, jeżeli to systematein nazwać można, 
żadnych niezadawaluia ludzi: ani absolutystów, bo 
im niedosyć, ani konstytucyjnych, bo ich Rząd opu­
szcza, ani a fo r tio r i liberalnych. Tak więc rząd 
sam s to i , utrzymywany raczej nadziejami niż sym- 
patyami stronnictwa reakcyjnego.

Powiadano mi za rzecz pewną, że pan Puttkamer
0 posadę naczelnego prezesa w Poznaniu od dawna 
się starał. Na moją uw agę ,  że posada ta nie może 
mieć wiele powabów, odpowiedziano mi, że prze­
ciwnie : naprzód urząd ten ma znaczenie polityczne
1 daleko rozleglejszą władzę niż w innych prowin- 
cyach, a powtóre stanowisko nadprezydenla w Po­
znaniu je s t  mniej trudne i daleko prostsze jak gdzie­
indziej , że tu ma jednego  nieprzyjaciela i na nic 
nie potrzebuje się oglądać, gdy w innych prowin­
cjach  rozliczne względy wykonanie rozporządzeń 
rządowych trudniejszem czynią. Jest w tern wiele 
prawdy.

Nakoniec zamieszczam wiadomość dla Księstwa 
dosyć ważną. Landrat powiatu wschowskiego mówił 
memu znajomemu, że zaraz po ukończonych żni­
wach roboty koło kolei żelaznej między Poznaniem, 
Wrocławiem i Głogową na pięciu miejscach rozpo­
częte zostaną, że zatem ukończenia tej ważnej dla 
Księstwa Poznańskiego linii w krótkim czasie spo­
dziewać się należy. Rząd, równie jak  wielu oby­
wateli, jedni i drudzy z różnemi uczuciami upatrują 
w o tw o rzen ia  tej Unii dz ie lny  środek  do g e r m a n i-  
zow ania  prow incyi .  Zapisać tu dz iś  zn o w u  m uszę  
nową sprzeczność między uczuciem patryotyzmu a 
dążnościami cywilizacyjnemi, któryinsię żaden oświe­
cony człowiek oprzeć niemoże. Ze kolej żelazna 
ułatwi napływ żywiołu niemieckiego do kraju , że 
zachęci do wykupywania dóbr od zagrożonych wy­
właszczeniem właścicieli, że temi i innemi ułatwie­
niami przyczyni się do germanizacji* wątpliwości 
niepodpada. A jednak , jakże nie żądać i odpychać 
to, co we wszystkich krajach uważane jest za dźwi­
gnią przemysłu, pracy, wszelkiego postępu i wszel­
kiej eywilizacyi? Czyż już rzeczywiście nasze po­
łożenie tak jes t rozpaczliwe, że to co wszędzie 
daje życie, nasze życie narodowe zabija, że patryo- 
tyzin wyrobi nas na Donkiszotów barbarzyństwa i 
że życie nasze narodowe może być tylko zacho­
wane pod zasłoną dróg nieprzebytych i bfót niedo­
stępnych? Na to się zgodzić nie można, albo przy­

znać, że Niemcy, jak to z przechwałkami głoszą, 
mają posłannictwo cywilizowania Wschodu. Albo 
możemy zostać cywilizowanemi Polakami, albo mu­
simy ustąpić parciu cywilizacji.

Praga 21 lipca.

S  Im kto bliżej przypatruje się Pradze ,  tern wię­
kszego nabiera przekonania, iż ów ludek Czeski, 
niewynoszący i trzech milionów (trzecią bowiem 
cześć kraju zamięszkują Niemcy), ma w sobie ziar­
no życia i trw ałośc i,  które mu wystarczy na długie 
wieki, jakikolwiek będzie jego  los polityczny. Na­
ród, co potrafił wznieść własnemi siłami tak wspa­
niałą stolicę, co ją  cztery razy odbudował z coraz 
większym blaskiem, co tak wzorowem dłutem w y­
kuł w głazie swoją piękną p rzesz ło ść , co postawił 
Bogu tyle ozdobnych świątyń, naród taki,  zasłuży 
zawsze na cześć u obcych. Nieprzyjaciel uszanuje 
jego teraźniejszość, przez uszanowanie dla jego 
przeszłości.  Bo jakiegoź to potrzeba było zapasu 
sztuk, nauk, przemysłu i pracy w całym narodzie, 
żeby przekazać potomności tyle narodowych pamią­
tek! Tajemnicą istnienia narodów, nie są zwierzchnie 
polityczne formy, zawisłe częstokroć od przypadku, 
ale ich wewnętrzne usposobienie moralne, a nade- 
wszystko miłość pracy. Rzym rozpadł s ię ,  nie skut­
kiem przemocy najeźdźców, ale skutkiem własnego 
otrętwienia i zepsucia. Śmiejemy się częstokroć 
z pokornych Czechów, widzimy w nich tylko muzy­
kantów, zegarmistrzów, bakałarzów i plebanów, ale 
są to wszystko krople owej wody długiego życia, 
która ich naród utrzymuje przy zdrowiu. Klasa tru ­
dniąca się przemysłem i pracą, jes t  w Czechach 
bardzo liczna, i ona to ,  wśród zobojętnienia wyższych 
warstw społeczeństwa, jes t  jedyną dźwignią naro­
dowości. Trzeba też oddać sprawiedliwość austry- 
jackiemu rządowi, iż nigdy nieuwaźał Czech za kraj 
pfdbily, iż się nieba! jego historyi, iż niezacierał 
jego narodowych pamiątek, iż go nieobdzierał ze 
skarbów literatury i sztuki. Owszem, sam się przy­
czyniał i przyczynia do uwiecznienia miłych mu 
wspomnień. Niemasz temu lat sześć ,  jak Cesarz F er­
dynand darował miastu przepyszny posąg z marmu­
ru karara ,  robiony przez dzisiejszego znakomitego 
czeskiego rzeźbiarza Maxa, wyobrażający śś. Cyryl- 
la i Metodyusza, dwóch pierwszych apostołów sło­
wiańszczyzny, i poczytał sobie za zaszczyt położyć 
swe imię na jego podstawie. Niemasz temu lat trzy, 
jak tenże sam Cesarz pozwolił akademii, wystawić 
pomnik fundatorowi swemu Karolowi IVmu, i oto­
czyć go czterema figurami mężów czeskich, zasłu­
żonych n ie g d y ś  k r a jo w i ,  j a k o to : Ernesta Z Pardu­
bic i Jana O czko,  arcyb iskupów , oraz Bieniasa Kol- 
lowrata rycerza i Matiasa budowniczego. Za te i tym 
podobne względy dla patryotycznych uczuć narodu, 
odbiera też od niego oznaki wdzięczności. Nieda­
wno byłem w teatrze Czeskim; dawano Czynogrę 
(dramat, grę czynu) Brzelysław i Judyta (Jitka po 
czesku), rzecz wyjętą z dziejów Czeskich i osno- 
waną na nieposłuszeństwie Brzctysława ku cesa­
rzowi Konradowi, oraz na jego  miłości ku córce 
jednego z panów niemieckich, którą był z klaszto­
ru w ykradł,  przeciąwszy mieczem gruby łańcuch 
od zwodzonego mostu. Publiczność przyklaskiwała 
z zapałem wszystkim miejscom patryotycznym, ale 
też równym okryła oklaskiem koniec sztuki, który 
ją  wieńczy życzeniem wiecznego przymierza między 
Czechami a Niemcami. —  Pytałem tymi dniami*je­
dnego Czecha: czy dużo mają urzędników niemiec­
kich? Odpowiedział: „bardzo mało, wszyscy pra-

pisać można nieumiejąc tych języków, ale zawsze 
uciec się potrzeba do tych , którzy znali je .  I tak 
chciawszy pisać o literaturze tureckiej, czyta się 
Hammera; o Indyjskiej: Recherches asiatiques,  Bur- 
nufów, R hodych, Bohlenów ild. toż samo z innemi; 
jak znowu o Greckiej, trzeba czytać Homera, Hesioda, 
traików, liryków, itd. Zbija mię sofizmatem p. M. 
mówiąc, że i ja  nielepiej umię po chińsku jak  on, 
chociaż mu radzę pisać Lzina  nie T s ih in a ,  ale na to 
trzeba tylko umieć po polsku gdyż inaczej m ógł­
bym posadzić że p. M. zamiast Czerkiesy  ma zwy­
czaj pisać Tscherkesśy,  zamiast Czaj, fsch a j ,  w ła­
śnie jak piszą Niemcy.

Powiedziałem że usm ondi przestarzał się i p. M. 
odpowiada że n iem łody , bo wiele w ydań  się  do­
czekał. Jestże to odpowiedź stosowna i nieubiiźa- 
jąca powadze i nauce protessora? Sismondi przed 
trzydziestą laty mógł mieć wziętość razem z po­
przednikiem swoim p. Guinguene piszącym także o 
literaturach południowych, aje 0(j te^ 0 Czasu jje£ to 
nowych badań powstało! Przecież jeden Hallam był­
by pewniejszych poslrzeźeń dostarczył,  bo i znał 
i zgłębiał lepiej niż Sismondi. Co do ilości wydań 
biorąc to za wskazówkę wartości dzieł, musielibyśmy 
zgodzić się że W. Bog. Kom w swoim czasie same 
arcydzieła drukował.

Pi zez wzgląd na czytelników których podobne 
rozprawy niezawsze bawią, zamykamy tę polemikę. 
Dodać tylko musimy, że odwołanie się p. do j a -  
kicheś osobistości i s t r o n n o ś c i  recenzenta ,  chybia 
zupełnie celu; recenzent bowiem widział tylko książ­
kę, osoby zaś nieznał; wreszcie ażeby zarzut stron- 
ności i osobistości utrzymał się, potrzeba było p rze -  
ważniój zbić zdanie wyrzeczone o przeg lądzie lite­
ra tu r ., zdanie które się redukuje do tych słów Ri- 
varoia: C’est un  ouvrage compose avec la science 
acquise de la ceille ; cela n e s t  n i digere, n i fondu.

co  lepiej,  czy zasadzić ją  od razu nad foliałami bi- dział o Grekach, a zwłaszcza tragikach greckich 
bliograficzno-historycznych ksiąg, cytat i r e je s t r ó w — jNiewiele bezwąlpienia w przedmiocie tak rozle-  
czy też krótkim a treściwym na literaturę poglądem,'głym, ale najwięcej w stosunku do innych p rzed-  
ukazaniem jej prawdziwych piękności, obudzić jej niiotów zawartych w Przeglądzie. Pojmował autor 
ciekawość, zapalić ją  i przywiązać do tej nauki? jważność literatury g reck ie j,  a szczególniej dramatu, 

Ale znalazł się jeden ciężki zarzut przeciw au- . ta  też część najobszerniej ze wszystkich je s t  w y- 
torowi. Krytyk czytając w Przeglądzie rzecz o li- |łoźona.
teraturze wschodniej, przypomniał sobie iedno miej- I w czemże krytyk miał s łuszn ie?  Co w tej 
see z Munka i zaraz je  przytacza: „Die altesten.książce wylknął błędnego pod względem rzeczy albo
Staaten beruhen“ itd. na dowód, że autor czerpał w y k ład u  ? —  Niewątpi autor o ułomnościach swego 
z tej książki, podobnie jak  z Mundia, Schlegla i d z ie łk a— radby był oświecić się uwagami mające- 
innych książek. Jak można czerpać z innych ksią- mi na celu prawdę i pożytek, a n iestronność i o -  
ż e k ! jak można dotykać się cudzych skarbów i wia-jsobistość. Ale recenzent niemiał na celu takiej kry- 
d o m o śc i!—  A więc żegnajcie nam znowu Munki,jtyki. Niewystąpił też z krytyką, ale z niedorzc- 
Rosenkranze i Levi Alvaresy. Wyście pisali tylkoiczną gadaniną, w której tyle jes t  zdrowego sądu i 
dla siebie. Dobrzy pisarze, jak  nasz krytyk, nap i- |nauki,  ile i dobrej chęci. Dosyć czytamy podu­
szą z głowy o wszystkiem: o literaturze chińskiej,jbnych krytyk — a przecież niewszyscy podług nich 
 innó; ireio^Ir bez ifxinvok mrUim Dr. M echerzyński.perskiej i każdej innej,  bez książek, bez żadnych 
pomocy i zasobów.

Pójdźmyź do treści samego dzie ła ;  jak  je  z tej 
strony ocenił recenzent ?

Pierwsza część zawiera rys krótki literatury ludów 
wschodnich. Powstaje krytyk; „Na co było pisać 
tyle o tej l i teraturze,  która nam znana jest tylko 
ze s ły c h u ? “

W łaśnie też dla takich czytelników, którzy o li­
teraturze innych narodów wiedzą coś tylko ze s łu ­
ch u ,  wydał autor tę książkę, aby się z niej choć 
trochę nauczyli.

Dalej tłóinaczy krytyk: że nie Tschma pisze gię 
ale C z ina ; nie Scheik ale Szeik itd. Mnie się zda­
je  , że krytyk nie lepiej od autora umie pisać po 
chińsku

sądzim.

Chętnie umieszczamy tę odpowiedź p. Meherzyn- 
skiego, ażeby nieściągńąć na dziennik zarzutu s tron-  
ności; niechętnie zaś ,  dla samego jej autora, albo­
wiem w odpowiedzi tej więcój słabszych stron od­
s łon i ł ,  niż nawet w samej książce, o której mowa.

Na samym początku mierzy niby w ironię i dow­
cip, a uderza w płaskość; chcąc bowiem siebie pod­
wyższyć, nazywa pochwały oddane dziełku p- Ma­
łeckiego przesadzonemi aż do śm ieszności. Nastę­
pnie powiada o swoim P rzeglądzie , że stosownie do 
przedmowy, niepisał literatury, ale kilka  ustępów . 
Na to niebyłoby nic powiedzieć; ale każdy znawca, 

Co do wieków średnich ,  jednę czyni autor uw a- nieznawca, biorąc tę książkę do rą k ,  przekona się,
g ę :  że Sismondi (raz przytoczony od autora) juz 
się przestarzał.  P rawda, że już niemłody, bo tylu 
doczekał się wydań, które ciągle się powtarzają.

Najciekawszy byłem uwag co do literatury grec-  
kiój. Krytyk zarzuca, że autor niewiele pow ie-

że to są ustępy z  u s tę p ó w ,  bez całości i zaokrą^ 
glenia. Infelix operis summa, quia ponere totum 

Nesciet.
Przejdźmy teraz do niektórych punktów odpowie- j_„ ,— — —  . .  ,

dzi: P. M. powiada: kry ty k  czy ta jąc  w  przeg lądzie  jakich księgoróbstwo ? O literaturach wschodnich,

rzecz o litera turze  w sch o d n ie j, p rzy p o m n ia ł sobie 
jedno  m iejsce z  M unka" p rzepraszam , jam dla 
krótkości dwa przytoczył. — Gdybym był widziarf 
potrzebe rozpisać się szeroko , byłbym musiał caife 
karty przytaczać; a mianowicie o literaturze i Gai­
kach greckich żywcem wziętych z Munka. Na do­
wód cała treść Agamemnona, wytłómaczona z Mun­
ka, jego słowami choć w skróceniu. Dalej z pewną 
ironią woła p. M. Ja k  m ożna czerpać z innych  
ks ią żek ! ja k  m ożna  do tykać się  cudzych skarbów  
św iadom ości! A  w ięc żegnajcie M unki, R o sen kra n -  
ze itd. w yście  p isa li ty lko  d la  siebie. Na to sta­
wię pytanie,  azali professor i autor literatury po­
winien znać na palcach znaczniejszych autorów, 
o których rozprawiać pragnie?  Czy powinien wła 
snym sądem umieć oceniać Homera, traików grec­
kich, W irg i lego , Nibelungi, Danta i td .?  czy leź nie 
znać ich, a sądzić i oceniać tylko słowami Buterwe- 
ków, Laharpów, Eschenburgów, Munków, Rosen- 
kranzów, Lewich itd. Jeżeli tak je s t ,  do czego się 
sam p. M. przyznaje, za cóż się gniewać, gdy ra­
dziłem prosty przekład Munka, lub innego kompen­
dium? w takim razie czytelnik i uczeń, miałby pe­
wną całość, a nieróźnorodne kawałki bez związku 
bez związku powiadam, autor bowiem P r z e g lą d u  
nietylko, że ani razu z własnem zdaniem się niepo- 
pisał, ale unikając owszem systematycznego planu 
ogarniającego bodaj cząstkę ogółu (coby było pe 
wiiym rodzajem z a s łu g )  wolał przywiązać się 
fragmentarycznej formy, ratując się krćskami, g zie
mu wątku zabrakło. , ,

To co p. M. mówi następnie z p rzekąsem : dobrzy  
Pisarze, ja k  n a sz  krytyk , na p iszą  z  g ło w y  o w szy ­
stkiem: o literaturze chińskiej,  p e r sn e j  i każdej  
innej bez książki, bez żadnych pom ocy i zasobów. 
Śmiesznośicą byłoby t w i e r d z i ć ,  ze w a aniach nau­
kowych, można się o b e j ś ć  bez książek, idzie tu o 
to jakich książek ńźywa prawdziwa umiejętność, a



Wie są Czesi. Pan mnie się py ta sz— mówił dalej 
C?Y nasi urzędnicy są Niemcy, a niewiesz może, że 
n*y dostarczamy niemal połowę urzędników, nawet 
niemieckiej Austryi. Pochodzi to ztąd, źe u nas 
najwięcej je s t  ludzi usposobionych; u nas szkoły 
w yższe i niższe, techniczne i naukowe, tak są upo­
wszechnione, iż niemasz prawie człowieka, który­
by nieumiał czytać i pisać. U nas stan spo łeczeń­
stwa wcale jes t  inny jak u państwa, my niemamy 
drobnej szlachty (chyba w kilku powiatach nad gra ­
nicą bawarską), mamy tylko magnatów, mieszczan i 
chłopów. Ale chłopi nasi są panami, tylko panami 
bez herbów. Wielu z nich posiada znaczne majątki, 
żaden jednak niewychodzi ze swego stanu ,  bo nikt 
się pracy nie wstydzi. Chłop majętniejszy, co ma 
kilkoro dzieci, posyła je  zwykle do szkół, nawet 
do uniwersytetu, zostawiając każdemu wolność wy­
brania sobie jakiego kunsz tu , urzędu lub rzemiosła; 
przeznaczony .tylko do gospodarstwa wraca do do­
mu, i nieraz pomiędzy rolnikami zdarza się widzieć 
doktorów filozofii i prawa. Dziwią się częstokroć 
cudzoziemcy, źe wszyscy mówimy po niemiecku, 
choć tak troskliwie czuwamy nad czystością w ła­
snego języka ; jes t  to dawny n a łó g ,  z którego się 
teraz powoli wydobywamy, zwłaszcza od czasu osta­
tniej oktrojowanej konstytucyi, która nam pozwala 
używać w szkołach czeskiego języka a jes t  już 
w wykonaniu; ale zastarzały zwyczaj niemoźe ustać 
od razu“ .

CZAS z Wtorku £ 9 . i Lipca 1851. 3

Wiedeń 27 lipca.

c5 Czytającym Wiedeńskie dzienniki na prowincyi, 
zdawać się może, źe tutejsza publiczność o niczem 
nieinyśli i niemówi jak o zaćmieniu słońca. Prawda, 
że od dni kilku dzienniki uwagami i rozprawami nad 
tern zjawiskiem przepełnione; źe po sklepach widać
tu i owdzie wystawione do sprzedaży' szkiełka ró-  . . . .  r - — ___
żnokolorowe; że na rogach ulic dziwne czytać mo- szefł° obliczenia wpływa miesięcznie do bióra tego 
żna godła, przepowiednie, proroctwa. Lecz wszyst-jw Przecięciu około 150 numerów druku tak wbro- 
ko to zajmuje bardzo mało publiczności um ysły .— jszurach jak w książkach, w ogóle od 1 2 0 0 d o l5 0 0  
Tak teraz jak i dawniej, pracują ludzie w Wiedniu^fkuszy. Nadto należy do wydziału tego 90 dzien- 
tyle tylko, ile potrzeba do życia, spędzając resztę n‘ków różnej treści wychodzących teraz w Berlinie, 
czasu najedzeniu, piciu i zabawach. P o d  t y m  w z g l ę - 1 które przed puszczeniem w obieg ulegają rewizyi.

/łnLiń 1111 prrnin,  _______: i „1 I L   1 •_ 'W lfrńłco 1 \% 10 'W II o I Ir „ ł .. I • i. 1. - _______!„■ r....dem dzień jutrzejszy zamiast obudzać postrach, cie­
kawość, lub inne tym podobne uczucia, je s t  dla 
Melu dniem pożądanym, bo dniem rozrywki. Zam­
knięte dziś w niedzielę sklepy, otworzą się zapewne 
powiększej części dopiero we w torek ,  miarkując 
z przygotowań, które ich właściciele robią do ob 
serwacyi zaćmienia słońca po przyległych stolicy 
szynkach i oberżach. Jestto ciekawy i cudzoziem­
ców mocno uderzający rys charakteru ludu wiedeń­
skiego. W  innych stolicach dzień i noc są pracą, 
ruchem, działaniem: tu zebrawszy godziny snu, j e ­
dzenia, picia i rozpraw przy fajce, zatrudnieniom 
najmozolniejszym tyle tylko każdy daje czasu, ile 
tego konieczna wymaga potrzeba. Gdzieindziej jest 
Wesołość wśród narzekania, bogata rozpusta wśród 
nędzy, przepych wśród żebractwa; tu przy fijakrach 
nikną ekwipaźe, i w krążącej pieszo massie, widać 
dobry byt jeźli nie dostatek. Po przedmieściach, po 
vvsiach, po ulicach, po drogach publicznych, wszę­
dzie ten sam widok jest  schludności, porządku, dobrej 
> wesołej myśli. Jaką tak szczęśliwie usposobione­
mu ludowi od natury, dać mogą dobre instylucye 
przyszłość , czas pokaże.

O wyjeździe Cesarza nic niesłychać. Wiem z pe­
wnością , źe książę Szwarcenberg zabawi tu jeszcze 
dni kilka. Książę Petrulla, poseł neapolitański, daje 
jutro wielki dyplomatyczny obiad. Dziś udał się on 
do Frohsdorll", na wezwanie osobiste hrabiego de 
Chambord, u którego książę Petrulla ma posiadać 
Wielkie saufanie.

Berlin 26 lipca.

f  Dwór się rozjechał ,  król do ziem pruskich, 
królowa do wód lschl. Równocześnie rozjechała 
się większa część ministrów: pan Heydt, minister 
handlu, towarzyszy królowi; p. Manteuffel odjechał 
do majątku swego w Luzacy i; p. Stockhausen, mi­
nister wojny i p. Simons, minister sprawiedliwości 
już dawniej byli do wód wyjechali, p. Westphalen, 
minister spraw wewnętrznych, udał się po wprowa­
dzeniu na rząd podsekretarza stanu p. Manteunla, 
do wód Schwalbach; nowo mianowany minister fi- 
Hansów p. BodeJschwingh, także na kilka dni w y- 
j e c h a ł , ’ tak, źe w tej chwili jeden tylko minister 
oświecenia, p- Raumer, cały rząd reprezentuje. To 
najlepszym dowodem panującej ciszy w polityce. 
Prócz zmian i kilku nomioacyj wyższych urzędni- |

Wkrótce i wszystkie sztuki teatralne wydziałowi te­
mu się dostaną. Można sobie ztąd wyobrazić, ile tu 
czynności potrzeba, aby zapobiedz nadużyciom pra­
sy, któreby się może niepokazały nadużyciami, gdy­
by z mniejszą obawą patrzano na umysłowy ruch 
w społeczeństwie. Wspomniałem o sztukach tea­
tralnych. Dawno już ministerstwo wydało rozpo­
rządzenie, aby na przedstawienia ic h , osobliwie po 
mniejszych ludowych teatrach, w ogrodach i prze­
dmieściach, polieya większą miała baczność i nie- 
dozwalała aktorom żadnych, mianowicie improwizacyj 
i aluzyj. Wyjść miało stosowne w tym względzie 
prawo dla wszystkich teatrów stolicy. Sprawozda­
nia żądane nadeszły. Dotąd niemasz stałego roz­
porządzenia. Zapewne tymczasowo skończy się na 
rewizyi sztuk przedstawianych w biórze gazetowem.

Gazeta trancuska, którą tu zapowiadano, zacząć 
ma wychodzić w księgarni Schnitzera w przyszłym 
miesiącu pod tytułem „la P russe“. Cel jej bedzie 
dość określony, skoro ograniczać się ma do obro 
ny dyplomacyi pruskiej przeciw napaściom dzienni­
ków francuskich, mianowicie przeciw „Journal des 
Debats“ , który w ostatnim czasie zbyt surowo' i do­
tkliwie traktował politykę dzisiejszego gabinetu 
W ątpię, aby tak określony dziennik mógł się tu 
utrzymać, mianowicie aby celowi odpowiedział.*

Dziś otwartą została kolej wschodnia w przestrze­
ni do Bydgoszczy. Dziennie 4 razy w tę stronę 
pociągi odchodzą, z których jeden nocny.

w ęgierskiej
bron się o k aza ła .  Pomijając nieużyteczność t a - !ag ło s ić .“

-w  ,K a ,r Patac* i  «»e znajdujemy b y -  „M onza 4 9  lipca 1 8 5 1  r. Cywilny i w ojenny

trudna pora dla korespondenta, gdy niema innych[ W ie d e ń  2 6  lipca. C esarz  u ła s k a w i ł   ___
kanałów do czerpania wiadomości. Mamźe wam bez P°lHycznych więźniów, daw nych oficerów w e-  
końca powtarzać nudne spory organów krzyżowych  g ó r s k ic h .  s
i orlich z gazetą konstytucyjna  i Urwahlerem  o ’ Mini 
stany prowincyonalne? Niemasz dworu, niemasz mi­
nistrów, niemasz ciała dyplomatycznego, cśła poli­
tyka w tekach i na podróży, zmiłujcie sie, nie kaź­
cie gonie za nią korespondentowi i pozwólcie pisać
0 czem innem. B0 na cóż wain sie np. przyda, i 
jakie ma znaczenie w ogólnej polityce europejskiój, 
jezli dowiecie się, źe książę Kóthen, który z wieży 
pałacu swego obejrzeć może granice swego pań­
stwa, jf.ąc za przykładem większych, znosi sejm 
w swoim kraiku i zawiesza najważniejsze artykuły 
konstytucyi, odwołując się do władzy swej „z pra 
wa os iego“ i ydo roskazów od Boga odebranych
ku uszczęśliwieniu swego ludu? Kiedy wielkie pań­
stwo jedno i drugie, powołuje na podobny począ- 
te w a zy i czynów swoich, można to rozumieć i 
za naturalne uważać; opatrzność dopełnia zawsze 
wie ic i przeznaczeń ludzkości odpowiedniemi wiel- 
kiemi organami narodów i ludzi. Ale kiedy drobne 
tsiązę, mające ledwo kilkadziesiąt tysięcy podda­
ny c i  którzy dotąd uważali się za wolnych, wsiada 
na rydwan historyi, który dopiero co inni opuścili,
1 szumną proklamacyą odsłania przekazaną sobie od 
Boga missyę; to już zakrawa na śmieszności dowodzi,
Ja i Panuj ą cy zna ogromną przestrzeń, która
dzieli pojęcia jego od ludzi i ducha czasu. O po­
dobnych nierzadkich dziś wypadkach w Niemczech 
dosyć wspomnieć jednem słowem i zwrócić uwagę 
na inne, chociażby policyjne.

W tutejszem policyjnym prezydyum znajduje się 
lak zwane bióro pocztowe.  Składające się dawniej 
z kilku tylko podrzędnych urzędników, w skutku no­
wych przepisów prawa drukowege znacznie pomno­
żone być musiało, i składać odtąd będzie osobny 
wydziałów prezydyum policyjnein. Według najnow-

trzcch „ W  podobnym raz ie  zmuszony będę — o czem 
\vas niniejszem za w c z asu  zaw iadam iam , u c z y -  

_ nić c a łą  gminę solidarnie odpowiedzialna i 'p rz y -
. . .  n ister skarbu z a r z ą d z i ł ,  aby zapobiedz musić j ą  użyciem ćhoćby  ostatecznej surowości 
p rzem ytnictw u szmat z C hurw acyi i M oraw y , co do pożądanej energii i skutecznej pomocy przez 

oze w p ły n ą ć  zd o ła  na zm zenie  cen papieru, wydanie kary godnych i w spó łw innych . 
mnńA A t  (*aze*'ie W ro c ław sk ie j  czytamy w iado -  „Poniew aż przekonany jestem  , że stan oblę- 

osc d a tow aną  z W tedn.a, o zam iarze u tw orzen ia 'żen ią  żadnych nie staw-ia przeszkód  spokojnym

w yższość w szelką  inną 1 8 4 9marca
 dnia

za obowiązującą na  nowo

najmniej w  góra lach  wrodzonych zdolności u -  
j  'Jlf ,.1 hesarabsk ich  je ź d ź c ó w , aniśmy k ie -  
do t ’ ed ra l  b y ł  jeźdźcem . Lud i koń
i w  s te p a c lr  ^  S!na êść na p łaszczyznach

, T  *' achsenzeitung  donosi z P ra g i ,
ze k a rd y n a ł  ks. 8 chw arzenberg  zajmuje się o- 
becnie wyswobodzeniem zupełnem  szk o ły  z. pod 
w p ły w u  rządow ego i poddaniem je j  pod w y łą ­
czny dozór kościelny.

— W ęgierscy  upraw iacze  tytoniu otrzymali od 
rządu  zadatku  na zbiory do 2 ,0 0 0 , 0 0 0  z ł r .

— Ministeryum pracuje nad pow szechną w ca -  
łem  państw ie  obow iązyw ać  m ająca  u s taw ą  le­
śną

W anderer w korespondencyi swojej z P e ­
sztu 2 5  lipca donosi: P rzed  kilkoma dniami li­
czne tu z a s z ły  aresz tow ania  w skutku te leg ra­
ficznych depesz nadesłanyc h z P a ry ż a .  W ieści 
podają  liczbę aresz tow anych  na 4 0 ,  między ni­
mi kilka znanych osób i kilka kobiet ma się zna j­
dować. Podróżujący  żyd Ił. z a ra z  po swyjem 
przybyciu przy trzym any, o d eb ra ł  sobie życie. 
Słychać^, ze pow’odem tych aresz tow ań  było 
posiadanie losów M azziniego.

D ziennik  14arszaw ski podaje następną  w ia­
domość z A u s try i ,  której w  żadny’m dzienniku 
Austryackim nie czytaliśmy.

W ie d e n  1 9  lipca. P rz e z  znaczne zniżenie 
ażjo od s rebra  i z ł o t a ,  w  skutku zapow iedz ia ­
nych operacyj finansowych, wielkie mnóstwo 
naszych fab rykan tów , k tórzy  z wielkien.i po­
święceniami wystara li  się o b rzęczącą  monetę 
na zakupienie potrzebnych surow j'ch  m a te rya -  
łó w ,  poniosło znaczne s z k o d y ’.  Ula tego naj­
znamienitsi z nich podali do ministra skarbu p. 
v. K raus  pe tycyę , aby zapow iedzianych opera­
cyj zbytnie nie p rzy sp ie sza ł  i (ylko cząstkow o 
w' wykonanie w p ro w a d z a ł ,  żeby oni p rzez  to 
mogli poniesione szkody w przeciągu jakiegoś 
czasu odbić. P rzychylne  przyjęcie tej petycyi 
ze strony p. m in is tra , spowrodow ało  zapewnie 
lekką reakcyę  na g iełdzie .

Gaz. di Milano z d. 2 2  lipca zaw ie ra  w so­
bie następującą  odezwę fzm. Radeckiego , o któ­
rej lelegr. depesza  nadm ieniła :

„Do mieszkańców Lombardzko -  W eneckiego 
k ró le s tw a !

„Skutki św ieżych  śledztw  sądow ych i nieje­
den w ypadek w ostatnich czasach zdarzony’, 
p rzekonały  m ię, że  owo stronnic tw o, którego 
jedynym  celem obalenie i p rzeksz ta łcen ie  w s z y ­
stkich istniejących stosunków sp ó łc z e sn y c h , nie 
poprzestaje  bynajmniej na nieszczęściu ja k ie  wam 
p rzyn ios ło ,  ale na nowo w  cieniu tajemnicy ro­
zw ija  zbrodniczą działa lność  sw o ją ,  sk ie row aną  
ku podkopaniu wszelakiego poszanowania  dla re'- 
ligii i praw , ku w ystaw ieniu  życia  i w łasności 
uczciwych i spokojnych obywateli na ciężkie 
niebezpieczeństwa i w strzym aniu  powrotu ufno­
ści do rządu.

„ W  odpowiedzialności mojej przed N ajjaśn ie j-  
szym moim monarchą za utrzymanie spokojności 

-|i porządku w  tern k ró les tw ie ,  poczytuję sobie

Przegląd Polityczny.
Prawie wszyscy ministrowie pruscy i dwór ro z ­

jechali się lub rozjadę; naczelnicy tylko prowinCyj p r z e d Bogiem i inojein sumieniem za" ś w ię ty  o -  
pracują nad zebraniem stanów powiatowych, a czyn i   u   j. , . . ^ 3.

t i ■ 1 • I____ i -  -  ł . .  l . i h i k  m l l / ' l l D P . I  C I O  *ność ta zatrudnia kraj cały, lubo niechęci się zużyły.
Za to po drobnych księstwach ruch i krzątanie 

się. Rządy znoszą dawne konstylucye i myślą o za_ 
prowadzeniu nowych opartych na Stanach. Donie­
śliśmy wczoraj o Anhalt, dziś to samo w Sonders- 
hausen. W  Hamburgu dopiero mają zmiany nastą­
pić jak również i w Frankfurcie.

Rząd Kassseiski za pośrednictwem konsystorza 
przepisał dzieła, z jakich mają być dawane kazania 
i rnawy pastorów. Z pamięci mówić się zabrania 

Hr. Buol-Schauenstein i lord Cowley poseł angiel­
ski przy Związku, wyjechali do Londynu.

. — Zgromadzenie francuzkie na drugiem posiedze-
ków w ministerstwach wewnętrznem i finansów nie n ju rozpraw gminnych, wysłuchało tylko jednej ,  dość 
Zaszło w tym tygodniu nic nowego. Za dworem i 
ministrami rozjeżdża się po części i ciało dyploma­
tyczne w bliższe i dalsze strony. Arystokracya ro -

bow iązek , zabezpieczyć w asze  życie i mienie 
przed haniebneini napaściami stronnictwa potę­
pionego od B o g a ,  a które przed żadnym nieco- 
fnie się ś rodkiem , naw et przed morderstwem 
jeżeli idzie o dopięcie bezbożnego celu jego. ’ 

„Środki ja k ie  mam pod ręką , dostateczne sa , 
aby utrzymać publiczną spokojność i porządek, 
czuw ać nad majątkiem i osobami w szystkich  
wobec zbrodniczy!h  zam achów i z a rz ą d z ić ,  aby 
nikt s łusznej n irun ikną ł  kary , kto zw ykłem i 
przewinieniami publiczne bezpieczeństwo n a ru ­
s z a ;  nie jestem jednak mocen bronić w as  od nie­
p rzy jac ie la ,  który w ciemności p racu je ,  aby o- 
tw orzyć  przepaść  pod naszemi nogami.

gubernator  jeneralny królestwa Lom bardzko-  
W eneckiego . R a d e c k i  fzm.“

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E
(D alszy ciąg urządzenia o Gildjach kupieckich•)

A rt.  4 3 .  W  spó łce  hand low ej,  każdy  wspól­
nik solidarnie odpowiedzialny, powinien oddziel­
ną wnieść z a  siebie o p ła tę  g ildyjną i pozyskać 
patent jednej i tej samej gildji co i inni spólnicy. 
fspolrncy solidarnie n ieodpow iedzialn i,  od tego 
obowiązku są  wolni.

A rt.  4 4 .  Członkow ie  rodziny kupieckiej, ma­
ją c y  u dz ia ł  w niepodzielonym familijnym kapi­
ta le ,  użytkow ać mogą z p raw a  hand lu , bez 
wnoszenia oddzielnej za  każdego cz łonka o p ła ­
ty gildyjnej i obowiązek ten pozostaje tylko przy 
naczelniku domu.

Art. 4 5 .  Osoby chcące zap isać  się do kupie-  
c tw a g ildy jnego , winny zanosić o to podania: 
w W a rsz a w ie  do magistratu m iasta ;  w guber­
niach do w łaśc iw eg o  R ządu gubernialnego.

A rt.  4 6 .  Osoba p ie rw szy  raz  do kupiectwa 
gildyjnego zap isu jąca  s ię ,  do podania winna za ­
ł ą c z y ć :  św iadec tw o  s ta rszych  zgromadzenia ku­
p ieckiego, ż e j e s t  do zgromadzenia kupieckiego 
zap isa n ą ,  i że  w y k a z a ła  przed temże zgrom a­
dzeniem w ym agany w art.  3 9  kap ita ł .

Art. 4 7 .  Osoba do kupiectwa gildyjnego ju ż  
zap isan a ,  do podania, o którem w  art. 4 5  jest  
m ow a , do łączy ć  ma, p rzy  odnawianiu patentu, 
jedynie  patent z roku ostatniego, tudzież św ia ­
dectw o s ta rszych  zgromadzenia kupieckiego, że 
nie u trac iła  p raw a  do kupiectwa gildyjnego.

A rt.  4 8 .  Kupcy zagraniczni zamieszkali i ku­
pcy podróżni, obowiązani s ą  do podania na p ier­
w szy  raz  z a łą c z y ć  paszport i św iadec tw o , o któ­
rem w art. 4 1  b y ła  mowa, a  na dalsze la ta  pa­
tent z roku poprzedniego.

A rt.  4 9 .  R ząd  gubernialny lub m agistra t  m ia-  
ta W a rs z a w y ,  po przekonaniu  się o legalno­

ści dowodów, w yda  upoważnienie do kasy sk a r ­
bowej, aby p rz y ję ła  od podającego o p ła tę  sk a r ­
bową w  art. 4 2  oznaczoną, i w y d a ła  patent w e ­
d łu g  za łączonego  wzoru.*

A rt. 5 0 .  Druki na p a ten ta ,  Komisya R. P. i S. 
będzie ro z sy ła ć  p rzez  pośrednictwo R ządów  
gubernialnych, kasom gubernialnym, a p rzez  po­
średnictwo magistratu  m. W a rs z a w y ,  kasie s k a r ­
bowej przy tymże magistracie będącej.

Art. 5 1 .  K asa  skarbow a od eb raw szy  u pow a­
żnienie do przyjęcia op ła ty  i w ydan ia  patentu 
na przy ję tą  o p ła tę ,  w ydaje  kwit k a sow y  p ł a c ą -  
  a jednocześnie  wypisuje patent na drukucemu,
i doręcza go właścicielowi 

A rt.  5 2 .  Termin normalny do w ykupienia  p a ­
tentów na kupców gildyjnych, p rzeznacza  się od 
dnia

mizernćj mowy i zamknęło obrady przechodząc do po:  g ^ b s ' z a  w r T  z i m l r c / n i e  i " ^ '
wtórnej'delib/racyi. Nie jest to rzeczą tajną, iż F r L  ^ S ^ w a n i o m  o w ^ ^ n e t l V ™ ™  ^

- —  j  . . .  ,ćuzi nierozumieją należycie zasady gminnej, a może w  spraw de w7a sze i  ia k  i w
dowa i pieniężna dawno na wsi jub w podróży; co jej bardziej nielubią; lecz takiej znów obojętności w a s z y c h  w z y w a m  w a s  z i t e m  u ro c z y śc ie  a b y S  
dotąd mieszkało w stolicy, zachęcone piękną od ty -  niepodobna wytłomaczyć chyba gorącóm źyczenien^m ię, o ile to od w a s  z a w is ło  w sn o m si rsh  iak 
godnia pogodą, korzysta z «®tatn,ch dwóch m iesię- |odpoczynku. Jakoż z daleko większem znjęmem • ł a - | h ą j 8a n ii j w w y p e ł ni»n iu ino1rh obo w i5 i i M * n t r i e -  
cy lata i wynosi się pó| norc°vny Swiala> r'uty  cliano dwóch propozycyj, z który<jh j < g ą C u w a ż n ie  n e p r z y j a c ió ł  p o r z ą d k u ,  ham ując
'vieedj ku zachodowi i połnocy praez Belgią posiedzenia Izby od 18 sierpnia do 20 października, j a w n a  n a g a n a  niebezi)i ecznc  hcl i rl«iż  noś ci irdvby
lub Hamburg spiesząc do Lomdynu aby do2nać pr z y _  druga do 3 listopada. Lecz poprzednio trzeba wy_ z a ś  p'omimo ,,.g0 s p(lWami itlb c z J „ am i ośmielać w  p i e r w s z y c h  d n ia ch  V i ^ ’a s t u mi e -  
ńajmuiej wielkiego wrażenia J y, o której za -  bra)j komissyą odroczenia, i to jes t największą obe-  s ię  mieli publicznem u z a g r a ż a ć  p o rz r  albo s ia c a .  ^ P P y
Wszft cu d a  rii7.nro nk>.iii: ł . n ^ n . i . ; a  „ 1 . ■ * _*'vsze cuda rozprawiają.

Berlin zatem pusty. Za miastem tylko jakieś j e ­
szcze życie, po publicznych ogrodach, gdzie co­
dziennie koncerta i drobne teatra. Jost to pora naj­
cudniejsza w Berlinie. Kto nigdzie nie wyjeżdża, 
ten godzien prawdziwej litości. Teatr ma le rye ,  
sądownictwo ma ferye ,  szkoły, uniwersytet, mają 
tyrye, Polieya tylko i wojsko nie ruszają z miej­
sca. Między niemi musisz szukać towarzystwa, j e ­
żeli się chcesz czegoś nowego dowiedzieć. Jest to

„  p o r z ą d k o w i ,
cnej chwili trudnością. osob is tych  c h w y ta ć  s ię  n a p a ś c i ,  abyście ich

Rady departamentowe zbierają się I b  sierpnia, w  rę c e  k a r z ą c e j  sp ra w ie d l iw o śc i  w ydaw ali .  
Wiadomo iż tegoroczne ich posiedzenia będą miały „ W e  mnie s t a ł e  tkw i postanow ien ie ,  tym 
nadźwyczajną w agę ,  bo wszystkie obradować będą sk ry ty m  i ciemnym zabiegom  p o ło ż y ć  kon iec ;  
nad kwestyą rewizyi, a rezultat tych narad w płyn ie 'gdyby  z a ś  —  p rz e c iw  oczekiwaniui m ojem u, k tó -  
bez wątpiennia na powtórną uchwałę Izby. W tych lrako lw iek  gm ina  p rz e z  s ł a b o s ć ,  n ikczem nosć lub 
dniach złożonym został raport p. Passy w imieniu z ł o ś ć  nie m ia ła  w sp ie ra ć  celu moich t ro sk l iw y c h  
komissyi budżetowej, summa proponowana na r. 1852 u s i ł o w a ń  i n ieprzy jac io łom  p r a w n e g o  p o r z ą d k u
wynosi 1,439,466,850 franków. wolne dz ia łan ia  pole z o s ta w i ła ,  w tedy  uczuje 

c a ły  c iężar  surowości mojej

3/15 l istopada do dnia I9/31 grudnia na każdy 
rok następny kalendarzowy.

A rt.  5 3 .  W  każdym jednak czasie  w ciągu 
ro k u ,  mogą w ykupić pa tenta  na kupców gildyj­
nych, za  złożeniem przecież ca łorocznej o p ła ­
ty :  a )  Kupcy p rzechodzący  w  ciągu roku z niż­
szej do w yższe j gildji. h) R ozpoczynający po 
raz  p ie rw szy  handel kupcom gildyjnvm w ł a ś c i -  
wy. c) K upcy zagraniczni d łuże j  nad sześć mie­
sięcy w K rólestw ie w interesach handlowych 
p rzebyw ający .

Art. 5 4 .  Zm iana patentu z wyższej do niższej 
gildyi, może nastąp ić  tylko w normalnym termi­
nie oznaczonym do odnawiania patentów w  art. 
5 2 .  J a d n ak o w ó ż  członkowie rodziny kupieckiej, 
mający u d z ia ł  w niepodzielonym kapitale fami­
lijnym, mogą w każdym czasie objawić oddz ie l­
ny k a p i t a ł ,  chociażby i !V . e * 2 ' ld j i ,  j a k  
bv# objawiony przez naczelnika ich familii.

’ Art. 5 5 .  P a t e n t a  na kupiectwo g i ld y jn e ,  bez 
względu n a  t e r m i n  ich wy ania m aj^  w ażność
tylko do każdego 2 0  gru ma ( 4  s ty c z n ia )  na­
stępnego roku. .

A rt.  5 6 .  Po w.yda.niu pa ten tów  w  terminie
normalnym, k* !y .^ ® rhb? ^ «  u k ła d a ja  listę imien­
ną kupców g  I '  1 ych 1 tak o w ą  listę p rz e sy ła ją  
najdalej «<» vv P8li^ca lutego, R ządow i gu -
bernia n» ’ VHrszawie m agistratowi mia-
st*  y* O u d z ie lo n y c h  Ddtentach do

d o d X mj ^  terniinu. kasy f a r b o w e  po- 
,*J i 'e Us‘y Rządowi g u -

r l .  J m a 2 's tr a to w i  m iasta  W a r s z a w y ,
rwszych ’

siąca.

st»A \%; ^ z%dy gubernialne i magistrat m ia-
W a rs z a w y ,  w c i ą g u  dni 30 tu  od z łożen ia  

sobie list w spom nionych, formują ogólną listę 
kupców gildyjnych i rozsy ła ją  takow ą w  dwóch 
egzem plarzach  w ydzia łow i celnemu p rzy  k i n -  
ce lary i Namiestnika K ró lestw a , dla p rze s łan i^  
jednego z nich ministrowi finansów C esa rs tw a  i 
zachow ania  drugiego w ak tach ;  po jednym zaś  
egzemplarzu Komisyom Rzd. sp ra w  wew n. i du­
chownym, tudzież przychodów  i skarbu. P odo-
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bnież postępować będ^ Rządy gubernialne i ma­
gistrat ni. VVarszawy is dodaikowemi listami mie­
sięcznemu Kupców z a ś ,  którzy patentów nie 
wykupili a tern samem handlu dalej p r o w a d z i ć  
nie mogą, przez Gazetę R ząd jw ą  i D/iennik U-  
rzędowy Gubernialny ogłoszą . (D .  c. n.)

N I E M C Y .
Wspomnieliśmy w  przeglądzie wczorajszym  

o zwinięciu sojuszów księstw  anhaltskich Kó^ 
then i Dessau. W dniu SM ogłoszona została  
proklamacya, którą tu dosłownie podajemy, bo 
rzuca ona św iatło  na stosunki niemieckich księstw. 
Przypomną sobie czytelnicy C zasu  oświadcze­
nie ministra Dessauskiego Goslera w Izbie de-  
dutowanych, w  którem dał do poznania, iż wkrót­
ce nastąpić mają zmiany dobrowolne lub przy­
musowe wszystkich konstytucyj niemieckich. 
Oświadczenie to usprawiedliwioneni zostało  
wnioskiem wspólnym rządów Austryi i Prus  
w  Frankfurcie przedłożonym, a którego treść 
wedle G a ze 'y  pow szechnej niem ieckiej dziś 
podajemy. Minister Gossler, jak wiadomo, o-  
znajm ił, iż za zmianą kosstyiucyi ustąpi, Izba 
go zaś prosiła , aby okoliczność takowa nie 
w strzym yw ała  go od pozostania nadal przy ste­
rze rządu. Obawa interwencyi czyli raczej 
egzekucyi związkowej zmusza rządy pomniejsze 
do zwalenia ustaw przez siebie zaprzysiężo­
nych , aleby niepowinna tamować wyjaśnienia  
powodów tej zmiany podstawienia w  ich miej­
sce innych. O dezwę rządu Anhaltskiego daje­
my tu w ca ło śc i ,  bo zdaje nam s ię ,  że  uimej 
więcej s łu ży ć  ona może za formularz odezw in 
nych rządów niemieckich państw drobnych, k(ó 
re w  tern samem znajdują się położeniu i do 
tych samych konieczności uciekać się zechcą  
lub muszą.

„l)o mojego ludu. Już trzy lata przeszło  
minęły, odkąd smutna klęska, która wstrząsnę­
ł a  c a łą  Europę i nasz kraj dotknęła. Potęga, 
która w ystąpiła  pod imieniem woli narodu, zbu­
r z y ła  w  szybkim pośpiechu nasze stare tyloma 
b ło g os ław ieóstw y  obdarzone stosunki, a na ich 
miejsce s taw iła  dzie ła  chorobliwie wzburzo-  
go czasu.

,,Kościół miał być oddzielony od państwa, lubo 
jest on najsilniejszą jego podporą; wyznanie re 
ligijne miało być ze szk ó ł w y g n a n e ,  brak re-  
ligii uświęcony prawem, jakkolwiek relig iajest  
źródłem wszelakiego prawdziwego wewnętrzne­
go pokoju, wszelakiego zaparcia s ię ,  w szela ­
kiej wzajemnej miłości i zgody; gminy miały  
być od państwa oddzielone, lubo są  one w  ta­
kim do niego stosunku, jak pojedyncze ogniwa 
do ca łego  łańcucha , a fa łszy w a  wolność sta­
nowiąca zupełne przeciwieństwo wszystkiego
teg o ,  co dotąd w  czci i świętości chowanem 
b y ło ,  miała w  politycznem życiu ca łe  zbaw ie­
nie stanowić. Smutny jednak obcych krajów 
przykład i w łasne  doświadczenie nas nauczyło,  
w  jaka przepaść podobne zasady i urządzenia  
wtrącają.

„Rządy niemieckie p o łą czy ły  się przeto, dla 
wystąpienia silnie przeciw dalszemu rozprzęże­
niu stosunków; nie chcą one śc ierp ieć , aby w e ­
wnętrzna spokojność i pomyślność ludów, spo­
czywające na nieprzerw anem oddawaniu się 
handlowi i rzemiosłom, na poszanowaniu pra­
wej w ła d zy ,  na religii i obyczajności, na w z a -  
jemnem zaufaniu, na dobrze urządzonem gospo­
darstwie domowem i szczęsliwem pożyciu ro-  
dzinnem, podkopywane nadal były; nie chcą one 
dozw olić ,  aby naród niemiecki, który s ta ł  się 
wielkim przez sw oje  cnoty i swoją wierność i 
miłość ku dziedzicznym monarchom swoim, naj­
szlachetniejsze swoje postradał przymioty.

„Nigdym o tern nie m yś la ł ,  aby ow e owoce  
czasów  nieporządku i rewolucyi m ogły  nieza­
chwianie utrwalić pomyślność ludu mojego, a je­
żeli pod naciskiem okoliczności dozwoliłem im 
przystępu do ustaw mojego kraju, to w  tej je­
dynie sta ło  się nadziei, że szkodliwy ich w pływ’

mi przedstawili projekt do nowego prawa w y - | w.vdale I>ardzo *•*« **« przytłumiającego płomienie i przei- 
borczego deputowanych na sejm, i nakażę O- stacza przez sprawioną przczto gorącość wody w konwi za- 
głoszenie takow ego, za poprzedniem porozumie • wart% w par?- która silmo wybucha.
i l ie m  s i o  * m a i m  h r P w n v . r i  -T. K s .  W vs. k s i e -  Dla obznajomienia nowo utworzonego korpusu pom-D!a

pierów
omienia nowo utworzonego korpusu pom- 

z m an ipu lac ją  tej m aszyny,  w ys taw iono  wczoraj 
w la sk a  W eglińskim  stos, oblano go sm o łą  i na wszystkie  
r o g ’ zapalono. Dopiero gdy płomień i gorąco  w z m o g ły  się 
do najwyższego stopnia,  użyto gasiciela;  na tychm ias t  zacz ę ­
ł a  buchać para z wylotu, i gdzie tylko dośc ignę ła  płomień, 
g a s i ł a  go w okamgnieniu. W s z a k ż e  ogień i podmuch by ły  
za  wielkie w s tosunku do tej maszyny, gdyż za  sk ie ro w a ­
niem jej  na inny punkt pożaru, p o w s ta w a ł  płomień znowu 
na miejscu przed chwila  zag is z o n e m .— Nieco później przed 
sięwzięto drugą kró tką  próbę, przyczem okaza ło  się, że m a­
szyna ta  nazyw aćby  się powinna w łaśc iw ie  niszczyc ie lem  

i p łom ienia , bowiem i przy  drugićj  próbie p r z y g a s ł  płomien 
wszędzie, gdziekolwiek tylko m aszyna  dz ia ła ła ,  lecz od go-  
laeośc i  zarzew ia  naoowo p o w s ta w a ł .— O k a z a ła  s ię  stąd 
że a p a ra t  ten s łuż yć  może z na jw iększą  k o rzyśc ią  tylko 
podczas pożarów w izbach, piwnicach, sk ła d ach ;  je s t  on j e ­
dyny dla miejsc, gdzieby się z a j ą ł  t łu szc z  lub a lkho l ,  k tó ­
rych woda nie ugasi — lecz m aszyna  pomiecioną da łoby  się 
to bezwątpicnia  uskutecznić.

— Petersburyska Gazeta P olicyjna  z dnia 15 lipca za ­
mieszcza następujący rozkaz  o berpo l icm ajs t ra :  Hieronim P a ­
w łow sk i  z W a r sz a w y ,  o t rz y m a ł  pozwolenie w letnim ogro­
dzie dać przedstawienie jako  szybkobieg, w skutku tego afi 
szami o g ło s i ł  widowisko na dzień 17 czer . (v .  s . )  o 7 w ie 
czór; przy  tern oznajmił ,  iż dwa chóry muzyczne bawić bę­
dą widzów. O muzykę przecież P a w ło w s k i  wcale się nic

ciiem się z moim krewnym J. Ks. W ys. księ­
ciem na Anhalt-Bernburgu.

„Bój się Boga i rozkazy jego w ypełn iaj, ta­
kie jest godło  mojego domu; z n:em pragnę i na­
dal starać się najwyższe moje wypełnić  prawo— 
uczynić mój lud szczęśliw ym ; i ułam przeto, że  
w tym nowym mojego rządu zakresie na błogo­
sław ieństw ie  boskiem nie braknie.-1

„ Dessau d. 21 lipca 1 8 5 1 .  Leopold Frydryk 
książę na Anhalt, Gosler, P!ótz.“

— G az. lia sse lsk a  pisze o dziennikarstwie 
w z w y k ły  sobie sposób: „Wkrótce druk w z ię ­
ty będzie pod straż Bundestagu, i nie tylko ja­
wne i znane podburzające dzienniki wzięte będą 
na u w a g ę ,  ale i te nawet, które na pół osłonię­
te pozorem legalnych dążności w zupełnem bez­
pieczeństwie kopią miny i w ypełniają je pro­
chem, aby je  inne mniej rozważne zapaliły i w y ­
buch sprawiły .

G az. poicsz. niem. ( l ip sk a)  podaje następują­
cą dosłow ną treść wspólnego wniosku Austryi i 
Pruss podanego Bundestagowi.

„ W ysokie Zgromadzenie Z w iązkow e zechce  
wyraźną uchw alą  uznać w łaśc iw ość  swoją  
w orzeczeniu, aby na zasadzie Arty. 2  Aktu 
zwiąkowego niemieckiego i Art. 1 Wiedeńskie­
go traktatu dodatkowego, tudzież odpowiednio, - , ..   . . . . . . .. . .  i i i ■ Dost&rał. on sam nadszedł pozmej jak zapowiedział i do te­llu zasad obwieszczonych pod a do c w oru-:p ’’ , ■ . . . .  . . . .

. »• , . i - i  i - i ■ ' •  !rn  nie t rzczw y ,  a zam ias t  17 ra z y  przebtedz ogrod , jakgiej komunssyi kouferencyi drezdeńskiej, uczy- s ° n,e / '  .. . y P.'B ” ..
. , " ,  . . , • i w afiszu oznajm ił ,  obiegł  go zaledwie po ł  r a z y  tyle. JExcmc w potrzebie wezwania do rząuow owych , • ■ ., r  , i i , -  i . pan wojenny g u be rna to r  na p izcdstaw iem e moje. postępowa-panstw zw iązk ow ych , których wewnętrzne s t o - 1 " ^ 3 & j r xr

sunki zdają się zagrażać ogólnemu bezpieczn i-  ",a , . . „ ,. • j i Paw łuw bkieco  zebrane,  uży te  b y ty  na rzecz kolegium ogolstwu Zw iązku, a to celem przywiedzema do zgo— a ® ’ • • - 6
dności w łasnego  ich postępowania pod w z g f ę - j ^  ^  . tutejszej poiicyi.
dem publicznej sp ok ojn oscu  porządku, Z pra- Petersburgi oberpolicmajater j e n e ra ł -m a jo r ,
wami zasadniczenn Związku i z obowiązkami) % .% , /, M 4 t ;ntlLrhow_ 
członka rzeszy nakazującemi nienaruszanie pow 
szechnego pokoju. VVys. Zgromadzenie zech­
ce osobny w yznaczyć w y d z ia ł ,  który będzie 
jak najrychlej sk ła d a ł  raporta o zdarzeniach 
wymagających podobnego wmięszania s / ę ,  ró­
wnież wedle tego jak okoliczności nakażą do- “ 
pilnować zadawaluiających skutków’ wezw ań L 
wydaw ać się  mającyc' 
skutki dobrowolnie
za pomocą środków, jakieby wedle przepisów)'  
związkowych za stosowne uznane b y ły ,  mia_ ^ o s e , .  Policyjne posr.uk,w aw ,»  u p r a w d ^ ły ,  że pr*ed 60 1,-
now .cie i przedewszystkiem przez w ysłan ie i ‘̂  n"e8f  ał tam 8kM*"y “  fał8ZerstłV0 1 w w,^ ,en,u zmar' 
kommisarzy z mniejsza lub większą nadaną s o - | ł>' 1 r“ n'ar*‘ . . . .

„ . J . .  /  t 1 5 — W Poznan u opowiadają  od kilku dni o wielkim s k a r ­bie w ładzą . Następnie pozostawia się w y s o -  p 7  .
, . i . - i „ a n bie znalezionym przez ry b a k a  nad brisegiem jednej w yepjkiemu zgromadzeniu związkowem u, z z a s tr z e -r  ~ . . .  . . . . , , , _____

Nowy plon niewiele da o sobie w ró ż y ć ,  choć w s zy s tk o  j e ­
szcze może być ura tow ane,  jeźli  pogoda s ta lsza  po s łu ż y .  — 
Na Kleparzu nie było  dziś ta rg u  na fu ra c h ;  ze zsypek k u ­
piono do 500 korey  ży ta  po 7 — 7 '/2 z ł r . ,  pszenicy k ilkadzie-  

iat korey  po 9 — 9 '/2 w śred. gat. , t rochę k a s z y  jag lanej  po 
9 '/, — 1 0 ; z r e s z t ,  nie by ło  wcale ta rgu.

Limanowa 27 lipca. Deszcz sp raw ia  tutaj n iezw y k ły  
d rożyznę, z powodu utrudnienia  stosunków handlowych. Z ie ­
mniaki powszechnie u le g a j ,  z a r a z i e ; to jednak  dziwna, iż s ,  
miejsca osłonione g ó ram i ,  gdzie i deszcze rzad sz y  i zie­
mniaki zdrowe. Ż n iw a  ju ż  tu i owdz e rozpoczęto. Owies po 
karczmach sprzedają; po 20 z ł .  korzec, na t a rg a c h  od 17 do 
19 zł.  S iana  po największej  części  pogni ły .  Z obawy, by 
się nie s z e rz y ły  zaraź l iw e  choroby' kon i ,  przedsięwzięto ze 
trony  w ła d z  r e w i z j e ,  k tó re  się o d b y w a j ;  po większych 

w ioskach,  gdzie d o s ta w ia j ,  konie z okolicy. — W y s z ł o  też 
rozporządzenie cy rku la rne  do proboszczów i dominiów, aby 
iłómaczono wieśniakom p rz y c z y n y  zaćmienia  s ło ń c a ,  by to 
j a w is k o  nie było  fa ł s z y w ie  t łum acznnem , lub do z ły ch  ce-  
ów użyłem.

nia P a w ło w s k  ego r a c z y ł  zarządzić  , ażeby pieniądze przez
zły na rzecz kolegium ogól

, nei opieki, a  on sam z m ias ta  b y ł  wygnany .  W edle  tego po dności w łasnego  ich postępowania pod w z g lę -  nŁJ pl ’  3
■ ^  ■ ■■ w _ ls tąp i łcm  i wiado czyn

. ^podpisano} Petersb 
!ze św ity  J .  C. M. A. (so łuchow .
I   P rofesor  Dudik w y n a la z ł  w Szwecyi między innemi
(kroniki z roku t 4 5 ł ,  gdzie opisana h is to rya  W ilhelm a ks ię ­
cia Hakuskiego i Jadw ig i  królowej Polskiej.

  P rz y  zburzeniu jednego domu w pewnem miasteczku
Królestwa Polskiego znaleziono nic dawno temu g arnek  bli- 
ko 1 ‘/2 g a rn c a  obejmujący, pełen  K rydrychsdorów , które 

n a j a t w c h  ^ " g d y b v ^ ^ z a s  " t a k o w e l luko doktadnie  nańladu^ C prawdziwe, przecież f a ł s z y w e  b y -  
l ie  n i e  n a s t ą p i ł y ' ,  p r z y w i e ś ć  j e i ^  Je d e " a podróżnych p rzy w ió z ł  tak .  pieniądz do Królewca 
ń w  i a l  i f h (  w e , Up  n r - z e n i s ó w  1 Puaclł  S°  w ol , ieg między kupców, aby  się mieli na os tro -

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W  il  l l r n .  K ursa telegra ficzne z  dnia 28yo Hyca. H e 111-  

;iki 5 -proc .  9 7 . -  Metaliki l  % -yroneat. ts5*/,6. — Metaliki 
l -p roc .  76 — 4 proc.  z 1650 r. 90'.^ .— 2 V,-proc. 58. —
I-proc .  1 9 Met al i ki  z oiągn. z 1839 r. za  3 0 0 5/16. 300.— 
lo g sb u rg  117% . — Londyn 11 30 kr. — P a ry ż  138% . — 
i.keye ban k o w e  1215 A k c j e  kolei żel. półn. Kerdin. 1350. 
Nurs krakowski z dnia 29 lipca. Banknoty 9 2 % — Pol­

skie papiery  — . — P rusk i  k u ran t  105%. — lm p e ry a ły
ros.  34 gr .  20. Kublę sreb rne  nowe 102 Dukaty z łp  2 0 . 5 — 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 100%. — L is ty  z o ­
staw. gal .  z kup. daja  — żąda ją  87. — Cwane, s ture
107 nowe 107.

K u r s  lwowski z d. 2Ggn lipca. Dukat holen. 5 z ł r .  34 kr. 
— D ukat ces.  5 2ł , .# 40  kr. . — P ó ł im p e ry a ł  ro sy jsk i  
9 z ł r .  43 k r .— llubel ro sy jsk i  1 z ł r .  53 kr. — T^alar
pruski 1 z ł 1- 43 kr. — Polski k u ran t  i pięciozłot. I z ł r .
25 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  8 łi z ł r .  45 kr. 

Kurs wiedeński z dnia 27guMipea.  — Metaliki 97. — 
Nowa pożyczka 8 G. — Akeye Banku u i e d e n v  1245. — 
Akcye  Kolei Żelazn. 1 5 1 '/g. — Agio od z ło ta  2 2 % ,  od s r e ­
b ra  18 %.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 2Ggo lipoa. Banknoty au s t ry a rk ie
8 7 % . — Polski kuran t  »&'/«• 

95.— Akcyenowe
szląs.

daw
8 4 5.

L is ty  zas taw ne  kró les t  Pois 
kolei Żelazn. K ra k . -g ó rn o -

Ner 7288. [9G]

ż e n i e m  o g ó l n y c h  p o s t a n o w i e ń , w  d r u k u  n a t y c h ­
miast u c h w a l i ć  z a s a d n i c z y  z a k a z w s z y s t k i c h  t y c h
dsi ennikoiv i czasopism, które popierają socy-  
alne lub kommunislyczne, lub też do zwalenia  
monarchii skierowane ce le ,  a zarazem polecić 
utworzyć się mającemu w ydzia łow i projekto­
wanie środków , dla zapewnienia tej zasadzie  
powszechnego zastosowania i wykonania.

na Ilogow&kićm jeziorze.  S ka rb  sk ła d n e  się ma ze s ta rych  
polskich , sreb rnych  i z ło ty ch  papiezkich monet, tudzież h o ­
lenderskich dukatów. W ła ś c ic ie l  Rogowa, pan K orytowski

uL'fuda s ię  ze  szczęśliwym  znalazcą.
— Stau W i s ły  pod Krakowem 6 '/, stopy.

d y_______  . . .
w krótce  uznanym powszechnie  zostanie. 1 na­
dzieja  ta mię nie zaw iod ła :  najlepsza i niezmier­
nie liczniejsza c z ę ś ć  mojego ludu z utęsknieniem  
w ygląd a  uchylenia nowości z  rew olucj i p o w sta ­
ły c h ,  o ile przech odzą  one poza granice p ra w ­
d z iw eg o  postępu.

„ B ło g o  b y łob y  sercu  mojemu, gdyby ten cel 
m ó g ł  być uopięty na drodze przepisanej, kon-  
s ty lu c v a  przeze mnie sa n k c jo n o w a n ą ;  ale upor­
czyw e' sprzec iw ianie  się  kilku o so b ,  nieupra­
w nionych niczem prócz trafu bezpośrednich w y ­
borów, zn iew alają  ra^  obecnie rfo opuszczenia  
tej drogi. Boski porządek i p ły n ą c e  ztąd od­
w ieczn e  praw a i obowiązki, a których zn iszczyć  
nie może przym us nieuprawnionej siły* ^1 
ją  mi teraz, abym nie d a ł d łużej  istnieć stosnn  
koni i urządzeniom ? które ja  ̂ i ze  mną najlepsi 
m ojego ludu za niepomyślne i szkodliw e u z n -1 '• 
Chętnie i z  go tow ością  czyn ić  będę i nadal ż y ­
czeniom mojego ludu z a d o s y ć ,  jeźli j e  oględni 
i godni reprezentanci j e g o  rządow i mojemu ob­
jaw ia .  A żeb ym  jednak b y ł  w  możności o ż y ­
czeniach  tych W  sposób nieomylny, dow iadyw ać
s i ę ,  potrzeba j e s t  p rzedew szystk iem , aby dla
wybrania deputowanych w y d a n e  b y ły  rozpo­
rz ą d z en ia ,  d ostateczną przedstaw iające  opiekę 
p rzec iw  n iegodziw ym  zabiegom partvi |"ew o   ̂
cyjnej i uw iedzeniu  ludtL Z a łączon em  tu p z > 
to rozporządzeniem polec iłem  radcom moim, ® }

Kronika miejseowa i zagraniczna.
Kraków 28 lipca.  Publiczność nasza  uczu ła  się srogo 

zawiedzioną: n ie t j lko  nie było  zaćmienia s ło ń c a ,  ale nawet 
nie bjrło  s ło ń c a  na niebie. N ie b y ło  burzj ',  nie b j ł o  wichrów, 
nie było trzęs ien ia  ziemi z g o ła  żadnej z tych  s t rasznych  
rzeczy, które zapowiadano po ulicach i placach, l leżto p rzy ­
gotowań sp e łz ło  na niczem, ju ż  nie mówimy o przezornych  
gospodyniach , k tóre  po cichu z a w ią z a ły  manatki  , aby je 
wynieść,  kiedy się domy w lić b ę d ą ,  ale ileżtn s z k ie ł  na-  
próżno okopcono, ile lornetek wyczyszczono  I W s z y s tk o  nn- 
próżoo! Między 4 a 5 na  r y n k u ,  u l ic a c h ,  p lan tao y ach ,  na 
balkonach i wzniesieniach wszędzie stali zw arzen i  am ato ro -  
wie z jaw isk  nicbieskioli, szukając  po ea łem  niebie n ie szczę ­
ś liwego s ło ń c a ,  które  tak  haniebnie s k r y ło  się za  chmury. 
Widziel iśmy kilku, k tó .z y  przez lunetkę świeżo od Baum- 
gard tena  kupioną przejrzeli  sumiennie ca łe  niebo do o k o ła  i 
w z ły m  humorze schowali  j ą  do kieszeni. Inni chodzili jak  
niefortunni kochankowie z oczyma wlepionemi w niebo, śc i­
gając  nadaremno pomyślną gwiazdę.  Chm ury  pozazdrościły  
im widoku, ob lek łszy  horyzont  sz a ry m  płaszczom. Jednem 
- łowem, tegoroczne zaćmienie zrobiło  kompletne fiasco . oho 
ciaż koło 5 ej n iezw y k ła  ciemność d a ła  nam z n a ć ,  że nad- 

hmurni m ieszkańcy "p rzypatru ją  się pięknym scenom. Dopie­
ro nieco przed 8 s łońce ,  j a k b y  nas chc ia ło  upewnić, że ów 
s t r a sz n y  cień ks iężyca  n ieod ją ł  mu św ia t ło śc i  , rzuciło  k il­
ka  ja s k ra w y c h  promieni na Sukiennice i kośc ió ł  P. Maryi i 
najspokojniej za s z ło  za  kopiec Kościuszki.

— C zytamy w G azecie lw o w sk ie j  z dnia 23 lipc 
W iele  obiecujące doniesienia o szczególnej użyteczności Ga­
siciela  (an n ih i la to ra ) .  m aszyny  nowo wynalezionej  przez 

na P h i l ip s ,  spow odow ały  p rze łożonych  naszego  miasta 
głównego do zamówienia podobnej (N. 3 )  także  dla L w ow a 
a to w zam iarze  bliższego przekonania się o Jćj pl-*J *t-  
nośei.

Aparat ten nadszed ł  przedw czora j ;  podobny je s t  na pozor 
do blaszany kor.w y, dno i. śc iany są podwójne i p rzeznaczo­
ne do zachowania wody, w ew n ą t rz  zaś  konwy zna jdu ją  się 
dw a p rzy rządy  z b lachy ,  a w nich umieszczona czarna, 
tw a rd a  m asa  wielkości c eg ły  ( s k ł a d a ją c  i  się ^ wfS*8 , 
sa le t ry ,  gipsu - m#2i T- węgla kamiennego dla spójni, i nieco 
wody) .  Na tę masę stawia się f laszeozka do zapalania  i za ­
m yka się m aszy n a  wiekiem, poczem s łu ż y ć  ju ż  może do u -

żytku.
Chcąc zas tosow ać  maszynę do zamierzonego gaszenia  .

Przyjechali t!<> S i r a k o w a  od dnia 27 do J .  28go lipca: 
V arlam Konstanty  z Ja s s .  R u l ik o w s k i . J a n  z Ja ro s ła w ia .  
W inkler  Otto x W ro c ła w ia .  Ra tm an Augus t  z P rag i .  Colm 
Antoni z Berlina. R adzie jow ska Adela z P a ry ża .  iYliihlrad 
z Konigshiitte. Sm oluchow ska Anna, K apiszew ska M arya,  Bi- 
iek Teofil z V\ a r sz a w y .  L e rch  .Jan z Neutyczan. W erecki 
S tanisław' z S i a r e j -W s i .  Toli iaszek F r y d e r y k .  Sclingcr  J u ­
lia ze L w ow a.  Janow sk i  L ikera t  z Fale jówki.  Lisowicoki 
W a c ła w  z Niegłowic. Rund Henryk  a r ty s t a  mu»yoz. z Bil­
ska ,  Re iser  H enryka  z Biskupic. F in g e r  Gustaw z Bochni. 
Ratowski Feliks,  Muller Jakób  z T arnow a .  L ippe -W  ejsen- 
fcld Oktawian l ifabia  z Pesztu. Stopn.cki Adam zi R en t . Le- 
winsohn Jakób,  Kriste Marya,  Prunkul A re ton ,  Maek S .do- 
donia, Sew er in  Ludw ika  z W i e d . . . -  P ra x a -B aren th a l  z B er­
na. Dąbrowski W ilhelm z Opola. Bomisck Jó z e f  z Opawy.
Żuchnwski Marcin z Polski. i m

W v i t c l i a l i -  Codiori Józef .  L igęza  Koman do Tarnow a. 
Tabacopuk Mikołaj do J a s s .  Uru k, h ra b ia ,  S trzem bosz  do 
Lw ow a Pieniążek Marcelli  do Gdowa. Schmitten kapitan do 
Przemyśla .  Hamdl Antoni. Gurski Leonard ,  Kechberger  T e ­
resa do W iednia. H .u z ik ,  Obergcthmann L a n g e r  do Prus. 
Pietach P a w e ł  porucznik do M iricnbadu. F re d ro  Aleksander 
do P aryża .  Terleck i  Tomasz do Lmdcwise. Tomicki Julian 
do Poznania. T sohirschm itz  H ugo ,  Rafalski  Jó z e f  do W r o ­
c ław ia .  Olszewski F ra n c iszek  do Rzymu. Potocki Adam hr. 
do S taszow a.

R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A
OKHBGU K RA K O W SK IEG O  

W y d z ia ł  P resydii. Sekcya II.
Postanowiwszy w dniu dz i- ie jsz j’in na skutek wykazanej  

przez c. k. D y rek cy ą  F or ty f ikacy jną  potrzeby, za jąć  na u-  
ż j t e k  publiczny pod fo r ty f ik a c ją  na górze S. B ron is ław y ,  
oprócz objętych ogłoszeniem z dnia 14 lutego r. b. L. 1949, 
t rzystu  sążni □  gruntu  ilo zgrom adzen ia  PP N orbertanek 
Zwierzynieckich należącego — jeszcze  sążni Q  301 .— C. k. 
R ada Adm inistracyjna  o tern. kogo dotyczyć może, przez 
t rzechkro tne  zamieszczenie w Dzienniku Rządow ym  i dz en- 
niku Czas zawiadamia.

Kraków dnia 27 c ze rw ca  1851 r.
P re zes  M ichałowski.

( 3 )  Z a  S e k re ta rz a  j lnego dlarxen

f l n s e r a t y .
anu A. Gutkowskiemu na ośw iadczer ie  w Nr. 167 Czasu 
odpowiadam, że ja sn o  w yraz i łem  w Nr. 153 C za su :

  j ako  nie ż ą d a łe m ,  a tein mniej odbierałem w y n a g ro -
zeoie listą Komitetu Pogorzeli  Krak. ob ję te ,  co i t e raz  po­

tw ierdzam . dodając ,  że do wyrobienia asygnaey i  na moje 
imię nie dawałem" nikomu upoważnienia ,  ani też cesyi nie 
mogłem z nieswoje) wrłasnośc i  rob ić ;  lecz jedynie  pośw iad­
c z y łe m .  że spalone w zajmowanćm przczemnie mieszkaniu 
meble, n a leża ły  do p. Gutkowskiego.

Rzecz więc ro z s t r z y g a  pytanie,  koniu szan. Komitet Pogo­
rzeli kwotę listą objętą przyznać  m ia ł  na celu? Jeżeli  mnie. 
powtórnie oświadczam, że takowej nie żądając ,  na rzecz po­
trzebniejszych zrzekam  sie.
( 1 0 2 )  Antoni K łobukow ski.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 28 lipca. Kupcy k rak o w scy ,  którzy  wczoraj po­

jechali  na Baran  i M ichałow ice ,  z wielkiem zadziwieniem i 
nieukontentowaniem dowiedzieli się o w ysz łćm  (niewierny 
czyli og łoszonem ) rozporządzeniu w zbraniającym ładow ania  
zboża na fu ry  i przywożenia  go do K rakow a w niedzielę. 
Aczkolwiek nieinaroy nic przeciwko samemu rozporządzeniu 
zdaje nom się nies tóspwnem zbyt n ag łe  jego  wprowadzenie 
i czas  nie w porę wybrany .  W łaśc ic ie le  z K rólestw a podo 
bnie j a k  i w łośc ianie  k rak o w scy  ko rzysta l i  z nieroboczego 
dnia,  aby przywieść  i odwieść zboże. Przeniesiony ta rg  
z niedzieli odejmie dzień i więcej tygodniowi p r a c y ,  co 
w czasie żniwa je s t  bardzo dotkl iwe. S ku tek  tego bedzi 
taki, że jeźl i  w poniedziałki deszcz nie będzie padał ,  ani na 
Baranie, ani na Kleparzu zboża w te dnie nic ujrzymy'. Tak 
też Bie s ta ło  dzisiaj. Przywieziono nieco zboża na komorę,  
ale go odwieść nie m ia ł  kto. więo żadnego dowozu nie było 
dziś na Kleparzu. U k aza ło  się nieco nowego ż y ta  na  Baronie 
(k tó re  włośc ian ie  przywieźli , bo więksi właściciele  w s t r z y ­
mują sie ze żn iw am i) ,  lecz tak  by ło  w ilgo tne ,  że nikt n 
chcia ł  kupować. Z a  s ta ro  płacono 2 2 - 2 4  z łp . ,  za  pszenicę 
3 0 - 3 2  z łp . ,  jęczmień 1 6 - 1 8 ,  kaszę  Jag laną  2 9 - 3 2  za?- 
w polak. mon. Kupiono nieco pszenicy no odstaw ę po ® rl

[90 ]  Handel pod firmą ( 2 -3)

K A R O L A  H E B U I H
odebrawszy znaczny t ranspor t  wy i obów z f ab ry k i  znanej 
Millykerzenfabrik  w W iedniu, mianowicie świec stearynow.vch 
s to ło w y c h ,  kośc ielnych, powożowych, belwederskieh, m \dł»~  
do bieliźny, sp rzeda je  takow e po najniższych cenach. Vł) '  
roby te pochodzące z f a b r y k i  Millygo w Wiedniu są  p ic r -  
wszemi fabryka tam i tego rodzaju w całej  aus tryaokie j  m o­
narchii .— Oprócz wielu innych a r ty k u łó w  w temże handlu 
dostać m o ż n a : . ,  ,

Herbaty prawdziwej R osy jsko -L hm sk ić j  w paczkach oplom­
bowanych, czarnej z kwiatem 1 funt na rs.  2 . -  rs. 2 kop. 
40.— rs.  3 .— rs.  4 . Żółtej herbaty  1 funt  na rs. 6.

Pasty lek  Bilińskich.— Zahnpneta. — Masa w-porcelanowych 
sło ikach najdoskonalsza, do dobrego utrzym ania  i czyszczę  -

P u l v e r m a c h e r a  h y d r o  -  v o l ta i s k ie  p ra w d z iw e  e l e k t r y c z n e  
Łańcuszki przeciwko reumatyzmowi.

Cygarn iczk i  nowo wynalezione zwane G esundheits-C igar- 
rensp itzen .

W ina z a g r a n i c z n e  : tinncuzRie, reńskie, h iszpańskie, s z a m ­
pańskie po 'cenach najtańszych.

Aparat miedziany
gorzelniany parowy

z kadziam i,  kufami i ca łym  p rzyrządem  ao sprzedania  rd ­
zeni lub częściowo. Q warunki u łożyć  się można we dwo­
rze wsi Młoszowe w Okręgu Krakow skim  w bliskości stacyi 
kolei żelaznej T rzeb inia.  [76 — 3]

butelka w Piwiarni w S u ­
kiennicach w Krakowie ! o -  

f9 l  - 2 - 3 ]
PO RTERU
sztujc złp. I Czyli kr. 15.

S P O S T R Z E Ż E N I  M E T E O R O L O G IC Z N E .

doprzebija się flaszeczkę Jo  zapalania długim mocnym drutem 
czego s łu ż y  o tw ór  w pośrodku wieka zostawiony. Znajdująca 
się w e w n ą t r z  m a s a  zajmuje się na tychm ias t ,  pali się szybko.
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